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(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 17. 3. — Zamieszczone 
Wrzez „Berliner Taeeblatt" zaorzeczenic 
wiadomości jakoby rzad niemiecki posta-
.Jowlł przerwać rokowania z Polska wo 
jbec niezdolności obecnego gabinetu Rze-
Ky do przyjęcia r.a siebie jakichkolwiek 
Mażących zobowiązań — 

icst nieścisłe. 
Według informacyj misia posła Rau

schera. którego niezwłocznie wczoraj wy 
liano z powrotem do Warszawy, ograni
czy sie tylko do przeprowadzenia dczyde 
Jatów niemieckich co do strony wvkonaw 
pzej polskiego 

dekretu granicznego. 
Od pozytywnego wyniku rokowań po 

sła Rauschera uzależnia rzad niemiecki po 
wrót swej delegacji do rokowań handlo
wych do Warszawy. 

Jest to jednak zwykły manewr polity

czny, wątpić bowiem należy. czv dalsze 
rokowania dr. Hermesa dadzą 

wynik pozytywny 
wobec okoliczności stwierdzenia przez 
rząd Rzeszy niezdolności swe! do sfinali
zowania układu polsko-niemieckiego. 

Król Amanullah w Londynie. 

Wyjazd dyrektora 
' urzędu rozjemczego 

. w Warszawie 
do Hawany 

ha międzynarodową konferen
cję emigracyjną. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 3. — Dyrektor urzę-
Jdu emigracyjnego Gawroński wviechał z 
Ramienia Polski na międzynarodową 

konferencje emigracyjna. 
Która rozpocznie sie 31 marca w Havanie 
Ha Kubie przy udziale przedstawicieli 27 
Daństw. 

icowych. chociażby posiadał** 
trale gdzie indziej o 50 pro* 

X) procent drożej. . 
głoszeń, komunikatów t ofi*' 
a. 

z oznaczenia honorarium u*** 

jrtych jak i odrzuconych 
red*** 

nictwo odpowiada: 
& ładisław UlaiOwskł 

Przepisy 
domowej sprzedaży 

wyrobów tytoniowych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 3. — Wprowadzono no 
Ve przepisy o sorzedaży wyrobów tyto
niowych przez tak zwanych sorzedaw-
fców domowych mianowicie w zakładach 
Testauracvin.. kawiarniach o ile Dapiero-
*y podawane sa gościom do stołu, wolno 

pobierać dodatkowo 10 nrocent 
Ceny taryfowej, natomiast przv bufecie 
tylko 5 procent. 

Napad bandycki 
na handlarza. 

Złoczyńcy zrabowali mu 
200 dolarów. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 17. 3. — Na przedmieściu 
"tara Praga wczoraj wieczorem 

dwai zamaskowani bandyci 
^targnęli do mieszkania handlarza gesi 
Abrahama Chruściela i steroryzowawszy 
Bp rewolwerem^ zrabowali 

v 20fl dolarów. 
CTlSre otrzymał niedawno od svna z Ame-
H i . 

Po rabunku bandyci zbiegli bezkarnie. 

Król Afganistanu Amanullah w towarzystwie króla Jerzego V przed frontem 
gwardii. 

KZ II 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 17. 3. — Dziś o godzinie 
11-ej przed południem zgodnie z ceremo
niałem złożył Prezydentowi Rzeczypo
spolitej swoje 

papiery uwierzytelniające 
nowy nuncjusz papieski ks. Marmaggl. Z 
siedziby nuncjatury przybył ks. Marmag-

Rzeczypospolitej. 
Uroczystości na zamku. 

gi na Zamek, eskortowany przez 
pluton szwoleżerów. 

Po skończonej ceremonii Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął nowego nuncju
sza 4ia 

specjalnej audiencji 
poczem nastąpił powrót do nuncjatury ró
wnież w asyście eskorty. 

Morderstwo polityczne w Wilnie. 
Zastrzelono głównego świadka oskarżenia 

w procesie Białoruskiej Hromady. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 17. 3. — Wczoraj zamordowany 
został 

główny świadek 
oskarżenia w procesie członka Białoru
skiej Hromady niejaka Huryn, komunista. 
Morderstwa dokonano o godzinie 11 wie
czorem w 

małej restauracyjce 
przy uKcy Jagiellońskiej. Nieznajomy 
osobnik zWżywszy się do Huryna s tw l i l 
dc roego z rewolweru kładąc go 

trupem na miejscu. 
Zabójcę aresztowano. Podał się on za Ple 
karskiego twierdząc, że przybył do Wil
na ze Słonima. 

A M A N U L L A H 
nie przerwie swe] 

podróży po Europie. 
(Od własnego korespondenta). 

Londyn. 17. 3. — Król Afganów bawią 
cv obecnie w Londynie, mimo. iż otrzy
mał alarmujące wieści ze swego kraju o 
zaburzeniach politycznych w Kabulu, nit 
przerwie swej podróży i z Londynu uda 
sie wprost do Warszawy. 

Tysiąc komuni
stów 

Rozpaczliwe wysiłki posła Rauschera. 

Manewr polityczny panówznąiSzprewy. 
Obecnie czepiają się polskiego dekretu granicznego. 

na żołdzie sowieckim. 
Tokio. 17. 3. — W 34 prefekturach are 

sztowano prawie 1000 osób Dod zarzutem 
radykalnej propagandy 

przeciw cesarzowi iaDońskiemu. 
Rozpowszechniali oni ulotki propagando
we, otrzymując pieniądze na to z Moskwv 

Aresztowania dokonane zostały wt 
wczesnych godzinach rannych, z zacho
waniem największej tajemnicy. 

Większość uwięzionych została praw
dopodobnie zwolniona, a Droces wdrożo
ny będzie tylko przeciwko głównym 
przywódcom. 

Podpisy w księdze za
miast życzeń osobistych 

w dniu Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Jak już donieśliśmy, ze względu na na

wał prac państwowych. Marszałek Pił
sudski nie będzie mógł osobiście orzyjmo 
wać życzeń w dniu swych imienin dn. 19 
b. m. 

W przewidywaniu jednak, że mimo to 
szereg osób i delegacyj zechce Szefowi 
rządu złożyć w tvm dniu 

dowody swei pamięci i czci — 
wyłożona będzie w adjutanturze Belwede 
ru księga życzeń imieninowych, w której 
można będzie umieszczać swe podpisy. 

W celu uniknięcia natłoku, ustalono na 
stepujące godziny dla zgłaszających się 
w poniedziałek osób: od godz. 11 — 2 po 
poł. składać będą w ten sposób życzenia 
przedstawiciele rządu, duchowieństwa. 

korpusu dyplomatycznego, 
władz samorządowych i wojska. Od godz. 
2 po pol przedstawiciele społeczeństwa, 
delegacje instytucyj, stowarzyszeń, zwią? 
ków it. n. 

Pociąg zmiażdżył 
bryczką z końmi. 

Jeden człowiek zabity. 
. (Od własnego korespondenta) 

Skierniewice 17. 3. — Pod Skierniewi
cami pociąg osobowy, jadący do War
szawy 

wpadł na bryczkę, 
zaprzężoną w parę koni. Woźnica, Ada 
miec Antoni poniósł śmierć na miejscu. 
Bryczka wraz z końmi została zmiażdżo
na. Jadący nią właściciel, drogomistrz 
Szczeniowski, odniósł 

silne obrażenia 
ciała. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,48 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,08 
Szwajcarja 171,6? 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,59 
Złoty 57,63 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowały około godziny 12-eI efekty oe 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądania 8,89 
W nłaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 
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Arcydzieło p. t. 

„ Ś W I A T w P Ł O M I E N I A C H " 
Największy amerykański dramat erotyczno-wojenny w 12 aktach, w roili gł. bohaterka z filmu „Zmartwychwstanie* 

Dolores del Rio F i H 
Ilustracja muzyczna ściśle zastosowana do treści obrazu. Orkiestra znacznie powiększona. 

Edmund Lowe 

Wkłady oszczędnościowe rozpocząć się mogą od 5 zł. 
Z Warszawy donoszą: 
Wkłady oszczędnościowe w PKO wzrastają z 

miesiąca na miesi ar. 1 dosięgają już cyfry przeszto 
70 miljanów złotych. Aby tempo wzrostu oszczęd 
ności przyśpieszyć i samo oszczędzanie ułatwić, 
PKO luż w czasie najbliższym wprowadza obok 
dotychczasowych typów wkładów, w Kasach Cen 
trali i Oddziałach wkłady na książeczki imienne 
i okazicielskii. 

Wkłady ts będą przyjmowane już od kwoty 5 
złotych i silercać mogą 

pięćdziesięciu tysięcy złotych. 
Będą one oprocentowane według tej samej skali 
(6 proc. w stosunku rocznym) co wkłady na ksią
żeczki oszczędnościowe, wydawane przez urzędy 
pocztowe. Wkłady od 10 tysięcy złotych płatne 
btdą za 7-d;i'k>wem wypowiedzeniem — niższe 
natychmiast. 

W tych samych Kasach wprowndza PKO wkła 
dy termiriowy,.'oprcc>.vntowane na 5 proc. Wkłady 
te w wysokości od 

50— Ino tysięcy złotych, 
płaitne będą żatrzymiesięcznem wypowiedzeniem. 
(Wkładów terminowych PKO przyjmować nic bę 
dzie od instyhjcyj finansowych oraz od Związków 
Komunalnych w miejscowościach, w których znaj 
dują się Oddziały Banku Gospodarstwa Krajowe
go). Z wiosną zamierzone jest uruchomienie tych 
nowych typów wkładów również 

za pośrednictwem Kas Skarbowych. 
Zaznaczyć należy, że te nowe typy wkładów 

oszczędnościowych nie naruszają w rriczem wa
runków na jakich PKO przyjmowała dotychczas 
wkłady powyżej 10 tysięcy złotych. 

Za dwa tygodnie 
Waldemaras spotka się z Zaleskim 

w Królewcu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 17. 3. — Nie ulega już wątpliwości, 
te rokowania 

polsko • litewskie 
prowadzone będą w Królewcu, miedzy min. Za
leskim a Waldemarasem. Ministrowi Zaleskiemu 

towarzyszyć będzie między innymi naczelnik wy
działu wschodniego Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych 

Holów ko. 
Nazwiska innych członków delegacji ustalone 

będą w tych dniaoh. » 

Szczegóły aresztowania M JIDI 
Prywatne przedsiębiorstwa za pieniądze skarbowe. 

Ze Lwowa donoszą: 
Śledztwo w sprawie nadużyć w „Orbisie" we 

Lwowie zatacza 
coraz szersze kręgi. 

W dnki wczorajszym władze śledcze we Lwo
wie dostawiły do sędziego śledczego Linderta, 
itcciego dyrektora „Orbisu" p. Taubera. 

Obecnie przedmiotem rozważań sędziego śkd-
czego Jest sprawa bezpośredniej kontroli dyrekcji 
kole! nad „Orbisem". Chodzi mianowicie o usta
ło".e w jaki sposób zarząd „Orbisu" mógł przez 
:nk diugi okres czasu 

zwlekać z zapłatą 
należności, dochodzących do półtora miljona zło
tych. 

Bezpośrednio po aresztowaniu współwłaściciel
ki „Orbisu" p. Małogowej w czasie rewizji zna
leziono u niej szereg bonów, wystawionych na jej 
M7 v. i.sko i stwierdzających, że Małogowa pobrała 
z kas „Orbisu" na własne potrzeby 

,. kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Śledztwo wykazało w dals:"m ciągu, że za

rząd „Orbisu", a m. w. dyrektor Kuśnirski założył 
spółkę samochodową pod firmą „Auto-Orbte" — 
przyczem 40 proc. swoich udziałów 

pokrył pieniędzmi skarboweml. 
W podobny sposób założono fabrykę bateryj ele
ktrycznych „Capro". 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby% 

(—) We flocie angielskiej na Morzu Śródziem-
r.em wybucuł bunt oficerów przeciwko oddziałowi 
iTollaril. Oficerów aresztowano i postawiono przed 
'.fidcm. 

(—) W Tomaszowie Mazowieckim została po-
(tłniona zbrodnia na tle miłosnem. Odtrącony 
przez narzeczoną 16-letnią Zofję Rybakównę. cór
kę wdowy 36-letnieJ Jadwigi Rybakowej 30-letni 
właściciel domu Jan Chlebny, zastrzelił podczas 
libacji nowego narzeczonego swej bogdanki Józefu 
Jasiewicza oraz niedoszłą teściową Jadwigę Ry-
bakową. Zofja wyskoczyła przez okno I uratowa
ła swe życie. Morderca zbiegł. 

(—) Sprawca katastrofy pod Rogowem, maszy
nista Stanisław Zawadzki został skazany przez 
Sąd Okręgowy na miesiąc więzienia. 

(—).Policja łódzka wykryła w dniu wczoraj
szym wielką fabrykę fałszywych dwuzłotówek 
przy ulicy Grabowej 15. Silny oddział policji wkro 
c?ył do fabryki i zastał ją w pełnym biegu. Fabry
kowaniem pieniędzy, zajmowali sie Tcmasz Ku-

s.'rzyrtski.f rrancis^ck Sommerfeld. Na miejscu zna 
'•.ziono maszyny do hicia monet, matryce, piec do 
tc pienia ołowiu, sztance, pilniki, odlewy gipsowe 
oraz 227 sztuk gotowych falsyfikatów. 

Jednocześnie w ręce jjplicji wpadli ełównl od-
Horcy falsyfikatów, mianowicie Józef Lamowslci, 
Wólczańska 230. Antoni Stań, Krucza 6 1 Stefan 
Kucząk, Śląską 18. Wszyscy zostali aresztowani 
: oddani do dyspozycji władz sądowych. 

(—) Szereg hurtowników mącznych w Łodzi 
zostało pociągniętych do odpowiedzialności kar
nej za próbę podwyższenia cen mąki. 

(—) Przeciwko wyborowi Henryka Blttnera na 
posła z listy komunistycznej Nr. 37 został wnie
siony protest. 

(—) Sąd handlowy w Łodzi ogłosił wczoraj 
1'padłość „Spółki akcyjnej fabryki sukna A. O. 
Borst w Zgierzu", założonej w 1848 roku, a więc 
istniejącej S0 lat. 

Firma ta należała, do największych i najbogat
szych w b:anży wełnianej i słynęła zawsze ze 
swej solidności. Najbardziej poderwały byt przed
siębiorstwa dostawy rz?,dowe dla wojska, na któ
rych firma straciła znaczne sumy z powodu spad
ku złotego oraz. z powoda zniżki.cen wcina. 

W Warszawie 7.000 osób pozostałe 
bez dachu nad głową. 

Komitet walki z bezdomnością przewiduje, 
w ciągu r. b. zgłosi się o przydzielenie mieszka* 
przynajmniej 

6000 osób. 
Łącznie zatem zajdzie potrzeba pomieszczenia * 
ciągu roku minimum 

10.000 osób. 
Dane powyższe wykazują, że bezdomność w siofl' 
cy wzmaga się mimo czynionych wysiłków, by tu* 
doli tej zapobiegać. 

Z Warszawy donoszą: 
Ze sprawozdania miejskiego komitetu walki z 

tezdomnością wynika, że w te] chwili jest umie
szczonych w schroniskach dla bezdomnych 

8,396 osób. 
Po za tern, na podstawie materjalu o zapotrzebo
waniu nowych, pomieszczeń; okazuje się, że na 
przydzielenie' nowych mieszkań zasługuje 3800 
osób. które jednak mieszkań tych otrzymać nic 
mogą. 

Przejście 7280 prawosławnych na unię. 
io-słowiańskle na Wołyniu. 

tach dotychczasowych i.w języku staro* 
słowiańskim. 

Księża prawosławni pociągają za s* 
bą do unji cale swoje parafje. 

W roku ubiegłym na Wołyniu przyJK* 
ło unję 7260 osób i utworzono tam 4 no** 
parafje: 1) w Humniszczach z ihumenef" 
Gamaljelem Perczektejem, jako probosf 
czem na czele 980 osób, 2) w Dubiecznć:' 
z ks. Bazylim Groszem — 4300 osób. ?V 
rafja ta ma swoją filję w Krasce. 3) V 
Krutniewie z ks. Justynem Sieleckim •" 
360 osób, 4) w Cahowie z protojerejem A-
leksandrem Pelipenką — 570 osób. 

Nowe 4 parafje wschodn 
Z Warszawy donoszą: 
Od paru lat dokonywa się na Kresach 

Wschodnich, a zwłaszcza w djecezji pod
laskiej, ważna zmiana w przekonaniach 
religijnych tamtejszej ludności. 

.Cały szereg duchownych praw. zrywa ze 
swoją metropolją i przystępuje do unji z 
kościołem katolickim,; godząc się na jego 
kanony i na zwierzchnictwo Ojca Święte
go. 

Ten nowy obrządek wschodnio - sło
wiański zachowuje nadal tylko zewnętrz
ny 

rytuał cerkiewny, 
nabożeństwa więc odprawiane są w sza- : : :——-

Spisek na życie Waldemarasa ? 
W Kownie aresztowano 9 osób. 

Kowno, 17. 3. — Dziś wykryto tu dobrze zakon pod sąd wojenny 
ypiirowaną organizację, gotującą zamach na życie ł prawdopodobnie będą osądzend jut za kilka <J* 
WaJdemarasa.^Doiad aresztowano 9 osób. Rew*- • Organizację tę, składającą się % inteligencji, 
zje trwają jeszcze. Aresztowani oddani zostali kryto dzięki zdradzfe jednego z członków. 

Tajemnica zniknięcia panny Kaufman 

Rewolucja francuska v 
orzeciwko wykwintny 

czasów Ludwików i wpr 
, ciemnej barwy surdut, 

ro bvl oznaka poglądów 
ivch. a następnie rozszerz 
ciecie I został przvietv 
lachtę. lecz nawet przez 
Na nowa te mode odd; 
iłvwv amerykańskie i w 

Sinego stroju męskiego s 
rdut. bez jakichkolwiek 
!I posłowie północno-amc 
:y w r. 1776 zjawili sie 

feworze wersalskim. 
Mistrz ceremonii na d\ 

'VI. markiz fienri Evrarc 
sam. którego Mirabea 

imietnemi słowy: ..Idź i 
|U panu. że przyszliśmy t 
"ejdziemv tyiko pod pre 

powołując sie na dawnv ce 
pki z 1690 r.. przy zwołani 
bisał dla delegatów stanu 
[barwny, niepozorny surdut 

pozbawiony wszelkie 
Jtóry to przepis uznany zr. 
Itanu trzecłeeo. Zeromadz 
pusiało przepis ten znieś 
[równocześnie usuniecie w; 
| w ubiorach poszczególnycl 
Tiych. 
| Od tej chwili w ubiorach 
Kcza używanych w czasl 
pyystąpieri. zaczął przeważ 

kolor czarny. 
Co utrzymało sie do dni na: 
że arystokracja nie mogła 
kodzić sie z utrata barwnyi 
jtzyniwszy armje swa dom 
ie 

w różnokolorowe nu 
I błyszczące od złota I sreb 

Frak naogół był noszom 
toolucja jako strój codzieny 
H „wertherowski" z dłucie 
pwatany za oznakę wolne 
brzvczem należy zaznaczy* 
ier/n była Francja, gdzie ka 
Bal) na przodzie długie połv 
łów. abv nie zawadzały Im 
Bzie. Od kawalerzvstów zw 
Izedf do piechoty, a cywili 
ple na zwyczaju wojskowvn 
>fcołv swvch surdutów I w t 
dali im formę t. zw. fraka. 

Jako ważna „nowinkę" r 
wprowadziła oanti 

[sięgające aż do kostek. Ubi< 
phodzenia weneckiego i oti 
pd komicznej maski ludowt 

studentki warszawskiej w Paryżu. 
Z Paryża donoszą: 
Tajemnicze zniknięcie studentki w Paryżu, pan

ny Kaufmanówny z Warszawy, które usiłowano 
wytłumaczyć jakąś dramatyczną 

sceną porwania, 
czy uwięzienia przez Japończyka, któremu panna 
Kaufmanówna miała udzielać łekcyj, a nawet e-
wentualną. 

gwałtowną śmiercią 
młodej studentki — rozjaśniła się w sposób nie
oczekiwany l aż bardzo prozaiczny — jednak d'a 
panny Kaufmanówny bardziej przykry, aniżeli naj-
romantyczniejszc przypuszczenia niektórych pism 
warszawskich. 

Oto Inspektor policji paryskiej Jeannaud, któ
remu polecono wykryć tajemnice zniknięcia panny 
Kaufmanówny, po trzydniowych bozowocnych po
szukiwaniach 1 przesluchi wanlach „egzotycznych' 
uczniów panny Kaufmanówny doszedł do przeko
nania, że... nie stało się jej nic złego. 

Zaczął Więc zbierać informacje o aresztowa
nych w cłami ostatnich dni młodych kobietach na 

ulicach Paryża — przypuszczając, iż może w 
zypadkowo KaU liczbie znajdzie sl< 

manówna. 
Kiedy inspektor policji przybył do słyjin"!? 

więzienia kobiecego St. Lazare, zastał tam v&Ę 
innych 14-tu kobiet, aresztowanych w cląsu W 
godnia, a ukrywających swoją tożsamość, 

pannę Kaufmanównę, 
która z początku nie chciała wyjawić swego flJ' 
zwiska i dopiero po okazaniu jej własnych fot-* 
grafij, przyznała się, Iż jest ową poszukiwaną, m 
gtaioną, więzioną i niemal zamordowaną ofiar 

swych azjatyckich uczniów... 
Panna Kauimanówna miała dość powodów, * r 

ukryć swe prawdziwe nazwisko, bo oto do 
zicnia dostała się bezpośrednio-z jednego z wf* 
kich magazynów paryskich, gdzie.... przyłap"1 

ia 
na pospolitej kradzieży, 

zwanej u nas „szopenfeldziarstwem"..i - <j 
Prozaiczna tajemnica panny Kaufman wyi 1 

niła sięl ' r *• < i iA 

GUSTAW MAYRINK. 

Dziwna kol 

Zgierz, 17 marca. - Wczoraj po południu przy 
zbiegu ulic 1 Maja i Średniej w Zgierzu wydarzył 

tragiczny wypadek. 
Oto pod koła naładowanego wozu wpadł 8-łc 

letni Karol Wojciechowski, syn robotnika, zamie
szkały przy ulicy Średniej 12. Chłopiec włacał 
do domu ze szkoły. Koła wozu zmiażdżyły mu 
klatkę piersiowa, i pokunałjc obie nosi. 

Śmierć chłopca pod wozem. 
Woźnicę aresztowała policja. 

Broczącego krwią chłopca przeniesiono 
szpitala .miejskiego, gdzie 

zmarł, v « 
nie odzyskawszy przytomności. Zwłoki trasuj, 
zmarłego chłopca zabezpieczone zostały na, 
scu do, czasu przeprowadzenia- oględzin 1 * ^ 
skkh. ' A 

Woźnica Jan Pietrzak został zatrzymany 

Widzi pan tego diomokraż 
^2oną brodą? Nazywają go 
ikidejdzie do naszego stołu, 
p niego mała gemmę, albo kf 
fklch: — wie pan: te szklan 
Fp po odłamaniu nitkowatego 
Paja się w ręku na cząstki do 
ł6l, — zwykła zabawka. A p 
"bserwowar? jego twarz — v 

Nieprawdaż . w spojrzeń 
peka jest coś wzruszająceg 
k się w tvm bezdźwiiccz.nvm 
Wzywa swój towar: bolońsl 
pa z włosów kobiecych' Nita 
tzedza ze szkła, tylko z w 
*Vch Opowiem panu hrstorę 

Swe?o czasu mieszkaliś 
| tamtei strony 'eziiora. w m 
Wy go Toiro. chociaż właśc 
(lc inaczej Bvł moim przyja 

O p;cknei Mercedes zapê  
M słvsznł pan ni<rdv? Kreolł 
Kch włosach i takich jasnycł 
fazach. 

Skad wzięła sie w tem 
km — od dawna znikła już 
Kiedy obaj z Toniem pozr 

^ wielk:m balu klubu orchlde 
ranka młodego Rosjamina. 
t Siedzieliśmy w zimowym 

iiJa li plvncłv ku nam dalekie, 
pEe.iś hiszpańskiej pieśni. 
[ -.L?osja:;:n leżał u jej stóp, 
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Zacieranie różnic w ubiorze. 

REWOLUCJA i MODA. 
długich pantalonów. 

pozostałe 
bezdomnością przewiduje, ** 
się o przydzielenie mieszki 

60<i0 osób. 
tlt potrzeba pomieszczenia * 
i 
0.000 osób. 
cazulą, ze bezdomność w sto"* 
> czynionych wysiłków, by «'c 

ch na unię. 
s na Wołyniu. 
jwych I w języku staro
dawni pociągają za s> 
Aojc parafje. 
rlym na Wołyniu przyj?" 
>i utworzono tam 4 noWc 

imniszczach z ihumcnen! 

;zektejem, jako probosf 
0 osób, 2) w Dubieczn<J 
roszem — 4300 osób. Pa* 
ią fllję w Krasce. 3) # 
. Justynem Sieleckim •". 
ahowle z protojerejem A-
>enką — 570 osób. 

narasa ? 
ób. 
sad wojenny 

edą osadzeni! juz za kilka dni' 
dijącą sic i intetigeocji, *V 
e jednego z członków. 

y Kaufmafl 

Rewolucja francuska wystąpiła m. in. 
przeciwko wykwintnym stroiom 

czasów Ludwików i wprowadziła zwvk 
ciemnej barwy surdut, który Doczatko 

o był oznaką poglądów demokratvcz-
vch. a następnie rozszerzył sie po całym 

lecie 1 został przyjęty nietvlko przez 
lachtę, lecz nawet przez panujących. 
Na nową te modę oddziałały również 
ływy amerykańskie i wzorem rewolu-

Jnego stroju męskiego stał sie zwykły 
rdut. bez jakichkolwiek ozdób, iaki no-

posłowic północno-amerykańscy. któ-
y w r. 1776 zjawili się na wspaniałym 

Worze wersalskim. 
Mistrz ceremonii na dworze Ludwika 

VI. markiz Henri Evrard Dreux-Breze, 
n sam. którego Mirabeau aoostrofował 
mietnemi słowy: „Idź i powiedz swe-
u panu. że przyszliśmy tu z woli ludu i 

Wejdziemy tylko pod presja bagnetów", 
Iftowołujac się na dawny ceremoniał dwor 
|Jki z 1690 r.. przy zwołaniu stanów prze-
Ksał dla delegatów stanu trzeciego bez
barwny, niepozorny surdut. 

pozbawiony wszelkich ozdób, 
który to przepis uznany został za obrazę 
łtanu trzeciego. Zgromadzenie narodowe 
musiało przepis ten znieść, uchwalając 
równocześnie usunięcie wszelkich różnic 
w ubiorach poszczególnych klas społecz
nych. 
\ Od tej chwili w ubiorach męskich, zwła 
Kcza używanych w czasie uroczystych 
wystąpień, zaczął przeważać 

kolor czarny. 
Co utrzymało sie do dni naszych. Jednak
ie arystokracja nie mogła tak łatwo po-
JKodzić się z utratą barwnych stroiów 1 u-
tzynlwszy armję swa domena, ubierała 

w różnokolorowe mundury. 
błyszczące od złota I srebra. 

Frak naogół był noszony już orzed re
wolucja jako strój codzieny. a frak niebies 
N „wertherowski" z długiemi połami był 
Bważany za oznakę wolnonwślicielstwa. 
przvczem należy zaznaczyć, że olczyzną 
lego była Francja, gdzie kawalerzyści spi 
Pali na przodzie długie poły swvch mundu 
rów. abv nie zawadzały Im w konnej jeź-
Hzie. Od kawalerzvstów zwvczal ten prze 
Bzedf do piechoty, a cywlllścl. wzorując 
]kłc na zwyczaju wojskowym kazali obciąć 
ftoły swvch surdutów i w ten soosób na-
4all Im formę t. zw. fraka. 

Jako ważna ..nowinkę" rewolucja 
wprowadziła nantalonv. 

tfęgające aż do kostek. Ubiór ten był po
chodzenia weneckiego i otrzymał nazwę 
t)d komicznej maski ludowej, występują

cej w komedji „Pantalone". która nosiła 
długie czerwone spodnie, znane iuż w 16 
stuleciu na dworze Henryka II Waleziu-
sza. Anekdota historyczna twierdzi, źe na 

wet Richelieu tańczył sarabande orzed An 
ną Austriacką w pantalonach z zielonego 
aksamitu. 

Pantalony, do których początkowo no-

W szkole. 

Nauczycielka: — Za takie odpowiadanie dam cl jedynkę? 
Uczeń: — A poco? Przecież już po wyborach. 

Powołują zmarłych do życia... 
Niesamowity gość uczonego. 

'aryzu. 
trzypu szczając, ii. może w 
przypadkowo 1 panna K 

Wdowa po znakomitym astronomie 
francuskim i autorze niezwykle cieka
wych książek popularnych, opowiada w 
jednem z naukowych pism francuskich, 
taką 

przygodę uczonego: 
Pewnego dnia do mego męża p o 

szedł jakiś zupełnie obcy jegomość, któ
ry siedział całe godziny, opowiadaiąc 
swoje pomysły na temat czasu i przestr^e 
ni, życia i śmierci. Po kilku godzinach ta 
kich wywodów, dziwny gość oświadczy! 
Flammarjonowi, że udało mu się przenik
nąć największą 

tajemnicę świata. 
Polega to na znalezieniu środka powo

ływania zmarłych z powrotem do życte. 
..Chciałem panu — mówił do Flammnrlo 
na nieznajomy — udowodnić słuszność 
moich wniosków. Mócrłbym pana zabić 
w tej chwili, pan zaś wcale nie powinien 
sie obawiać tego, gdvż natychmiast wró
ciłbym nana do życia. Nauce oddałby 
pan wielką usługę. 

Ledwo skończywszy te słowa, niezna
jomy wyjął rewolwer i zaczął nim mane
wrować koło nosa Flammarjona. Uczo

ny spostrzegł teraz dopiero, że to wcale 
nie przelewki, tern bardziej, że miał naj
widoczniej do czynienia 

z szaleńcem. 
Mimo wszystko, odezwał się on jak 

mógł najgweczniej do gościa: 
— Najmocniej jestem przekonany co 

do słuszności pańskiego sposobu powra
cania ludzi do życia. Z tego też względu 
nie miałbym nic przeciwko temu, by mnie 
pan zaraz zastrzelił, gdyby nie fakt, że 
mam dziś wieczorem bardzo ważną nara
dę, której w żaden sposób 

odkładać nie mogę. 
Będzie więc mi bardzo na rękę. jeśh 

pan zechce naszą próbę odłożyć do jutra. 
Od samego rana będę całkowicie riaf jego 
usłutri. 

Szaleniec zeodził się na wszystko i 
zapewnił astronoma, że nie omieszka 
przybyć o wyznaczonej godzinie. Przy
był istotnie wczesnym rankiem dnia na
stępnego, lecz zamiast z Flammarjonem, 
rozmawiać musiał 

z dwoma policjantami 
oraz dozorcą szpitala warjatów. 
\ :o: • 

szono krótką kurtkę, zwana ..carmognole" 
oraz ciasna czerwoną czapkę, zaprowa
dzały się bardzo powoli i dooiero, gdy 
Fryderyk Wilhelm III w r. 1797 ukazał się 
w nich na ulicy w Cieplicach, zaczęto je 
uważać za szczyt elegancji. W r. 179S za
broniono je znów nosić urzędnikom jako 
ubranie nieprzystojne. 

Przeciwko nowej modzie naoróżno wy 
stepowali konserwatyści. Car Paweł wy
dał w r. 1797 ukaz, w którym nakazywał 
ubierać się według mody z r. 1775. a land 
graf Wilhelm IX hesseńsko-kasselski. aby 
obrzydzić ten strój swym poddanym, u-
bierał w spodnie zamiatających ulice 

aresztantów. 
Napoleon I również był przeciwnikiem 

nowej mody i usiłował przywrócić na 
swym dworze dawne ubiory starego regi 
me'u. lecz usiłowania te zakończyły się 
zupełnem fiaskiem, a por. 1815 

nowa moda 
przyjęła sie we wszystkich warstwach 
społecznych. 

Noszono więc surdut albo frak z w\ 
sokim kołnierzem, pantalony, krótką ka
mizelkę, a na szyi chęśtkę lub krawat 
który należało 

wiązać artystycznie 
Pewien dowcipny paryżanin, Etienue 

Demarelli, w począkach 19 stulecia zało
żył w Paryżu sześciogodzinne kursy (go
dzina po 9 fr.), na których uczył modnego 
wiązania krawatów. 

Naogół jednak w ubiorze należało prze 
strzegąc pewnego artystycznego zanied
bania, co uchodziło 

za szczyt elegancji. 

Wielka miłość 
małpy. 

Biedne oranguciątko. 
Przed kilku tygodniami para orangu

tanów, znajdująca sie w berlińskim ogro
dzie zoologicznym 

doczekała sie potomka. 
Oranguciątko to było rzadkością nie

zwykłą, po raz pierwszy bowiem okaz 
tej wielkiej małpy ujrzał światło dzienne 
w niewoli. 

I być może. matka młodego oranguta
na, odczuwała instynktem macierzyńskim 
respekt, jaki zdobyła sobie przez wydanie 
na świat potomka, zdała od krain rodzin 
nego. skoro pokochała swe dziecko 

tak gorąco i tak namiętnie 
z wielkiej miłości przyciskała je do pier
si, że połamała mu żebra. 

W tvch dniach dozorca znalazł w klat
ce oranguciątko nieżywe. 

Przy rozmaitych nledomaganiach, naturalna <• o 
da gorzka Franciszka Józefa działa przyjemnie i 
znacznie zmniejsza te dolegliwości, często nieraz 
mała ilość działa fui pewnie. Prace lekaizy gine
kologów Jednogłośnie stwierdzają łagodne działa-
iAe wody Franciszka Józeia, która nadaje się do 
delikatnego ustroju kobiecego. Żądać wszędzie. 

GUSTAW MAYRINK. 

Dziwna kobieta. 
Widzi pan tego domokrążcę z rozwich-

"" ['zoną brodą? Nazywają go Tanio. Zaraz 
IJPodejdzfe do naszego stołu. Proszę kupić 

]\M n'ego mała gemmę, albo kiJka łez boloń-
•''Fklch: — wie pan: te szklane kropelki, co 
' k> po odłamaniu nitkowatego końca rozpa 

Rią się w ręku na cząstki drobniutkie jak 
Pól, — zwykła zabawka. A przytiem radzę 

f 'f.Fbserwować jego twarz — wyraz! 
r l.\ Nieprawdaż . w spojrzeniu tego czło-

•* r i Neka jest coś wzruszającego? A co kry-
k się w tvm bezdźwięcznym głosie, kiedy 

h C Nzywa swój towar: bolońskie łzy. przę-
rjza z włosów kobiecych' Niigdy nie powie 
pzedza ze szkła, tylko z włosów kobie-
pvch Opowiem pamu htetorę jego życia. 

Swe ero czasu mieszkaliśmy wszyscy 
p tamtei strony 'eznora. w mieście; zwali-
Riy go Toiro. chociaż w?aśc;wie nazywał 
rk inaczej Bvł moim przyjacielem. 

O pieknei Mercedes zapewnie również 
Pe słyszał pan nigdy? Kreolka. o Czerwo-
pch włosach i takich jasnych, osobliwych 
pozach. 
'i Skad wzięła siię w tern trócście. nie 
nem — od dawna zriSkła już bez wieści... 
[ Kiedy obaj z Tandem poznaliśmy ja — 

wielkim balu klubu orchidei — była ko
canka młodego Rosjanina, 

•zytomnośći. Zwłoki t r a E ^ U . Siedzieliśmy w zimowym ogrodzie, a 
abezpieczone zostały na O ^ 1 ' P'Vnęłv ku nam dalekie, słodkie tony 
sprowadzenia, ogledzm l ^ P ^ H hiszpańskiej pieśni 

, ^Rosjanin lezal u jej stop, I on rmlczał. 
trzak został zatrzymany r 

policji pizybyt do sływ 
St. Lazare, zastał tam w 

, aresztowanych w ciągu 
:ych swoją tożsamość, 
! Kaiiłmanńwnę, 
e chciała wyjawić" swego 
> okazaniu jej własnych 
, Iz jest ową" poszukiwaną, 

niemal zamordowana ofi*^ 
łcznl6w.„ • 
wna miała dość powodów,.'' 
we nazwjsko, bo oto do * ^ 
ezpośrednio-rz jednego z w*3* 
aryskich, gdrie.... przyłaP*' 

>oliteJ kradzieży, 
enfeldziaTstwem"..i 4 
inica panny Kauftnan wył* 

i m . 
a. 
ią chłopca przeniesiono 
gdzie 

zmarł, . 

Rosjanin, wychodząc, pożegnał nas lai
ku słowami. 

I rzeczywiście było to pożegnanie, 
srdyż śmierć stała tuż poza nim. Następne
go dnia ramo eksplozja kotła rozszarpała 
go na atomy... 

Minęły miestace. kochankiem Merce
des został jego brat. Iwar. człowiek dum
ny, niedostępny, nieznoszący żadnych sto
sunków towarzyskich. Oboje zamieszka
li w willi obok miejskiej bramy, zdała od 
wszystkich zna'omych — i żyli tylko dzi
ką, szaloną miłością. 

Wkońcu — nagle — przyszła wiado
mość, że Iwana spotkał również nieszczę
śliwy wypadek — w czasie lotu balonem, 
który rzekomo podjął nierozważnie — 
wvpadł z gondoli w jakiś zagadkowy spo
sób. 

Wszyscy byliśmy pewni, że Mercedes 
nie przeżyje tego ciosu. 

...W kilka tygodni no tym wypadku 
— na wiosnę — przeWdżała obok mnie 
w otwartym powozie. Żad^n rvs tego nie
ruchomego obV7a nie zdradzał przeby
tych ciernień. Miałem wrażenie, że to ia 
kaś eeioska statua z brnnzu. z rękoma na 
kolanach w bezruchu złożonemi. oczyma 
w zaświaty wr>atrznnei. a nie żywa ko
bieta przejechała koło mnie. 

Kiedv powróciłem. Tonio był już na
stępcą Rosjanina. Odurzony miłością, 
miał spętane serce — zmysły — snetane 
ręce. spętane nogi — jak tamten. Widzia
łem to i często mówiłem Mercedes: 

— W pani tkwi taka sama nieokieł
zana miłość. 

W mieszkaniu Manuela — naszego 
wspólnego przyjaciela — schodziliśmy s'ę 
często. — Tonio i ja. A pewnego dn'a 
siedział tam pod oknem — złamany. Rysy 
twarzy ściąeniete. iak u człowieka mę
czonego na torturach. 

Manuel odciągnął mnie na bok w mil
czeniu. 

Pośpiesznie szeptem opowiedział prze
dziwną historje: Mercedes, satanistka, 
czarownica, wiedźma! Tonio dowiedział 
się o tern z listów-i pism u niej znalezio
nych. A obu Rosian zamordowała ma
giczną note^a imaginacji — przy pomocy 
łez bolońskich. 

Potem czytałem ten manuskrypt: O-
fiara — było napisane — zostanie w cią
gu godziny rozszarnana w kawałki, jeżeli 
trzymana w ustach, a potem ofiarowaną 
w porywie gorącej miłości łzę bolońską 
rozmiecie ktoś w kościele podczas sumy. 

A Iwan i brat jego zcinell taką właś
nie na<rlą okrooną śmiercią! 

...Poimowaliśmv nonura. odretwiaią 
rozna^z Tonią. Odvbv nawet nrzynadek 
ponosił wine udania sie czarów, co za 
orz?na*ć d e m n r i i f notro uczucia miłości 
kryła się w tei kobiecie! 

Wówczas siedzieliśmy prawie całą 
noc — mv trzei — i słuchali iak stary ze
gar. tvka'ac. ustawicznie czas nożera a 
ja. daremnie szukałem i szukałem słów 
pociechv w swoim mózgu, sercu, gardle: 
a oczv Tonią, wlenione były nieustannie 
w moje usta: oczekiwał na kłamstwo, któ-
reb^ mo^ło łudzić go jeszcze. 

Kiedy Manuel — po za mną — powziął 
postanowienie i usta otworzył, by prze

mówić, wiedziałem o tern, nie oglądając 
się nawet. Teraz — teraz powie, 
chrząknięcie, posunięcie krzesła — i zno
wu cisza, jak cała wieczność długa. Czu
liśmy, teraz kłamstwo skrada się niepew
nym, chwiejnym krokiem I obija o ścia
ny, jak bezduszny wstyd bez głowy. 

Wkońcu słowa — kłamliwe słowa — 
jak zeschłe: . Może — może 
ona kocha ciebie inaczej jak tam
tych". 

Zwolna, zwolna, rysy Tonią zaczynają 
się zmieniać: złudna nadzieja! 

— Czy mam panu jeszcze zakończenie 
opowiedzieć? Lęk mnie bierze na samą 
myśl że muszę w słowa to .przyoblec. 
Wstawajmy, jakiś okropny dreszcz mna 
wstrząsnął, za długo siedzieliśmy na tej 
ławce. A noc taka zimna. 

— Widzi pan. fatum hipnotyzuje czło
wieka tak. jak wąż — niema ucieczki. 
Tonio utonął znowu w wirze szalonych 
namiętności — stał się cieniem Mercedes. 
Szatańska miłością ooetafa fo tak, jak na 
dnie morskiem nolin swoia ofiarę. 

W Wielki Piątek snełniło sie przezna
czenie: rano. w kwietniową burze, sta* 
Tonio u bramy kościoła bez czanki. w 
podarłem ubraniu, z zaci^nietemi pięścia
mi i usiłował niedopuścić tłumu śpieszą
cego do światvni. — Mercedes napis°.ła 
do niego — i dlatego zwariował: w kie
szeni znaleziono iej list, w którym prosiła 
go o jedną łzę bolońską. 

I od owego Wielkiego Piątku dusza To 
nia pogrążona jest w głębokiej nocy. 
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Czary małego Jerzyka. 
Czajnik niby ptak fruwa w powietrzu. 

Niezwykłe medjum. 

l i l i ow i aucie. 
W „Laboratorium dla badań psychicz

nych i metapsychicznych", kierowanem 
obecnie przez sławnego uczonego Henry
ka Price'a, odbywają się obecnie ciekawo 
eksperymenty, przeprowadzane przy 
współudziale fenomenalnego, 

dziewięcioletniego medjum. 
.lerzyk Durton, to synek Szwedki, ku

charki, zajętej w poselstwie szwedzkiem 
w Londynie. Oddawna — jak to zauwa
żyła z przerażeniem matka, wdowa, ubó
stwiająca jedynaka — w obecności Je
rzyka dokonywały się zjawiska zaiste 
niesamowite i zdolne wyprowadzić naj
bardziej trzeźwego, spokojnego i rozsąd
nego człowieka z równowagi. 

Oto nieraz stoły zaczynają się podno
sić, wirować i zataczać jakieś zwariowa
ne linjc, krzesła puszczają się w tany ni
by 

żywe osoby. 
filiżanki fruwają bezgłośnie w powietrzu, 
jakby nagle dostały niewidocznych skrzy 
deł. 

Przerażona kucharka czas jakiś taiła 
niezwykłe fakty. Ale wreszcie doniosła 
o tern ze łzami w oczach posłowi, baro
nowi Bondemu. 

— Złe jest z moim malcem — zakoń
czyła, tonąc w powodzi łez — opętał so 
szatan, a ja nie wiem, jak temu zaradzić. 

Baron Bonde oddawna objawiał zna
czne zainteresowanie dla zagadnień spi
rytystycznych i medjumicznych. To 
też odrazu zrozumiał, że młodziutki Je
rzy, to świetne medjum. Poseł uspokoił 
zrozpaczoną matkę i zapewnił ją o nie
winności 

owych objawów. 
Poczcm sam przekonał się o wiarogo-

dności zeznań kucharki. Gdy zaprosił 
chłopca na podwieczorek, czajnik nagle 
opuścił stół, poleciał ku ścianie, czas jakiś 
przy niej krążył, poczem runął na ziemię, 
roztrzaskując się na drobne kawałki. 

Baron Bonde doznał olśnienia. Co za 
wspaniałe medjum! Doniósł natychmiast 

Obrącze gumowe 
najszybszego auta. 

34 obroty na sekundą. 
Osoba upoważniona z Organizacji Dun 

lopa wyjawiła tajemnicę, w jaki sposób o-
bręcze gumowe dla najszybszego auto
mobilu świata zostały sporządzone dla 
automobilu „Bluebird" kapitana Malcome 
Campbell'a w Fort Dunloo koło Birming
ham. Anglja. 

Podobnie, jak sztaba żelazna może być 
doprowadzona do białego żaru przez cią
głe uderzanie młotem, to samo przedsta
wia sie z wyścigowemi obręczami gumo-
wcmi Przy szybkości 220 mil ansielskich 
na godzinę, która to szybkość kapitan Mai 
colm Campbel'. osiągnął, obręcze gumo
we jego automobilu zostały ścieśnione i 
rozluźniły się na krawędziach, podczas 
gdy kola obracały się 34 razy na sekun
dę. Naszem więc naczelnem zadaniem by
ło zabezpieczenie się, ażeby guma przy 
tejże szybkości nie stała sie tak gorąca, 
źc stałoby się niemoźliwem. ażeby guma 
mogła się trzymać* struktury. 

sporządzonej z bawełny. 
Przez prace badawcze i wypróbowa

nie najrozmaitszych materiałów i sposo
bów sporządzania i po długim szeregu 
prób udało się nam nareszcie sporządzić 
obręcze gumowe, któreby bvłv zabezpie 
czone od cięć nluszli morskich i tym po
dobnych wypadków i to wedłujr naszego 
mniemania były stosowane do celu obra
nego • a przy tej sposobności, nasze bada
nia zdobyły nam cały szereg nowych zna 
jomoścf i doświadczeń, które bedą dla 
nas bardzo przydatne w nasze! ogólnej fa 
brykacii. 

Te nowe obręcze gumowe zostały wy 
próbowane na maszynie specjalnie skon
struowanej o 

nadzwyczanej szybkości, 
maszyna ta ze względu na bezpieczeń
stwo została wystawiona w budynku spo 
rządzonym z płyt pancernych w Fort 
Dunlop. Na maszynie obręcze ramowe ka 
pitana Malcolma CamobelPa obracały się 
na absolutnie zrównoważonem wolnem 
kole koło można było podwyższyć z dane 
go położenia zapomoca osi popędzanej 

motorem, w celu nałożenia pożądanego 
ciężaru na obręcze gumowe i tutaj te o-
brccze gumowe zostały dokładnie wy-
aróbowane vtz? nic/aaiemei szybkości. 

o odkryciu towarzystwu metapsychicz-
nemu, którego był członkiem 1 częstym 
gościem. Za zgodą matki przeprowadzo
no na chłopcu 

wiele eksperymentów. 
Powiodły się wprost doskonale. Zna

wcy uważają tego dziewięcioletniego 
smyka za najlepsze medjum świata. 

Jerzy Durton to po za tern dziecko zu
pełnie normalne, choć doskonale rozwi
nięte, inteligentne i wesołe, nie wykra
czające niczem po za przeciętny poziom 
umysłowości dziecięcej. 

.lerzyk jest dzisiaj najsławniejszą o-
sobistością Londynu. 

Amerykańskie pisma w kronice swojej 
notują wypadki, które dla naszych czy
telników mogłyby sie wydać opisem, 

przedstawienia w kinematografie. 
Oto przykład: 

Młody bandyta-murzyn wraz ze swym 
niewyśledzonym dotychczas przyjacielem 
zatrzymał w nocy szofera niejakiego Ben
iamina Siegela i po obrabowaniu szofera 
i przyjaciół, kazał mu sie wvr,osić. Działo 
sie to w śródmieściu Chicago. Następnie 
czarna para rabusiów puściła sie 

w podróż po mieście, 
rabując spóźnionych przechodniów. Za
pomnieli jednak zmienić płyty z numerem 

Krateczki sądowe. 

Obrazek jak z kina. 
licencji automobilowej i te zauważono i da 
no znać policji. 

Gdy nazajutrz wieczorem bandyta. Har 
rv Gavis, bez swego towarzysza puści 
sie znowu na wyprawę bandycka, oddział 
detektywów spostrzegł kosztownej mar
ki skradziony automobil, stwierdził nu-
mery na płycie i puścił sie bezzwłocznie 
w pogoń. 

Przez pięć mil trwał dziki pościg uli
cami południowej strony miasta. Na rogu 
ul. 48-ei i Drexel Blvd. murzyn usiłował 
wziąć zakręt z szybkością 60 mil na go
dzinę, stracił jednak panowanie nad auto
mobilem, wpadł 

na druga maszynę, 
która uszkodziła automobil jego. wpadł na 
żelazny płot. 

Maszyna uległa zupełnemu zniszczę-
niu. Murzyn jednak wydostawszy sie 1 

gruzów, począł uciekać. 
Detektywi wyskoczyli z auta i dali do 

uciekającego salwę z kilku karabinów. ra 

niac go śmiertelnie, tak. że lekarze nie 
rokują bandycie wyzdrowienia. 

Ten sam oddział, policyjny — dodijl, 
pisma — zabił od września ub. roku * 
czasie pościgu już siedmiu bandytów. l^a" 
vis będzie ósmvm. 
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Daię ii m m grosza na irauai! 
Uparty kuzyn solenizanta. 

Pan Andrzej Serafiński, człek wesołe
go usposobienia, zacny, poczciwy, słynął 
wśród szerokich kół kinowych przyjaciół 
i znajomych, jako wzór gościnności sta • 
ropolskiej. Polonus był to, proszę pań
stwa, całą gębą i staropolskie hodował w 
duszy swej cnoty. I wzorem pradzia
dów naszych, co to umieli ciągnąć z gą
siora 1 antała, umiał imć Serafiński tęgo 
pociągać z butelczyny. Pił przy każde] 
okazji, tudzież intonował: Kochajmy sie! 
Świątek czy piątek, chrzciny nie chrzci
ny, a cóż dopiero "gdy nadeszły imieni
ny! 

Już na długo przed dniem św. Andrze
ja, sklepy łódzkie, przeważnie te z hurto
wą i detaliczną sprzedażą spirytuallj od
wiedzane były przez p. Serafińśkiego, 
czyniącego gwałtowne spustoszenia 
wśród baterji „Perły", „Czystej", „Żyt-
niówki", „Angielskiej gorzkiej" itd., itd. 

Bo też w dniu tak uroczystym i wznio
słym, w dniu, kiedy ludzkość czci roczni
cę przyjścia na świat imć Serafińśkiego. 
który to człek od aniołów - serafów ród 
swój wywodził, jak samo nazwisko jego 
wskazuje, urządzał on bibę naprawdę go
dną podziwu. Stoły uginały się pod mno
gością butelek różnofarbnych tudzież ja
dła. Ileż to prosiąt musiało żywot swój 
niewinny poświęcić, byleby tylko zado
wolić podrażnione alkoholem apetyty go
ści pana Andrzeja. 

I oto w roku ubiegłym — w dniu imie
nin stało się to samo. Naschodziło się 
wszelakiego bractwa mnóstwo srogie, 
zabrano się gremialnie do pustoszenia po
traw i zawartości butelek. Rozbrzmię • 
wały huczne wiwaty na cześć solenizan
ta, podrzucano go w górę, aż do sufitu, ży
cząc mu wielu, wielu lat szczęścia 1 po
wodzenia. By jeszcze mógł długo żyć — 
dużo wódki pić, za co z pewnością mono
pol spirytusowy pomnik wdzięczności mu 
wystawi. 

Pan Andrzej był naprawdę wniebo
wzięty. Śmiał sie i płakał naprzemian, 
ściskając i całując swych gości. 

W pewnej chwili przecież — pod woły 
wem nadmiaru spożytego alkoholu, hu
mor solenizanta nagle się odmienił. Gło
wa zaczęła mu ciążyć, począł nieprzepar
tą chęć snu, goście wydali mu się nudn' ! 
niepotrzebi. Począł ich tedy gorąco na
mawiać, by sobie poszli do domu, jako że 
godzina jest późna. Odpowiedzieli mu 
hucznym śmiechem, oświadczając, że 
czują sie tak dobrze, iż ani im się śni o-
puszczać gościnnych progów pana An
drzeja, zwłaszcza, że wiele jeszcze spiry
tusu pozostało do skonsumowania. A 
zwłaszcza kuzyn pana S., uparł się, że 
musi zanocować pod iego dachem i pod 
żadnym pozorem do domu nie pójdzie. 

I oto pan Andrzej sięgnął do kieszeni 
i ofiarował krewniakowi 30 groszy, by 
mógł nocnym tramwajem pojechać. O-
brażooy kuzyn^rzucił mu te trzydzieści 

groszy wprost w czcigodne oblicze. A 
wówczas imć Serafiński, człek atletycz
nej budowy, uchwycił kuzyna za kołnierz 
i wypchnął za drzwi, czyli wprost na u-
licę. mieszkał bowiem na parterze z fron
tu. Wślad za kuzynem wyfrunęły jego 
palto, laska i kapelusz. 

Kuzyn darł się w niebogłosy i rzew
nie płakał, zwłaszcza, iż sobie nos o stop
nie schodówT rozbił. Zebrał się tłum. któ
ry współczuł pijanemu. Ten zaś rozżalo
ny na dobre, zaczął szlochać jeszcze gło
śniej. 

W pewnej chwili wyszedł z mieszka
nia p. Serafiński i tknięty litością dla kre
wniaka, którego tak spostponował, rzucił 
mu się na szyję i również gorzko szlochać 
zaczął. 

Idyllę tę, z której naśmiewał się ser
decznie tłum gapiów, przerwał wreszcie 
posterunkowy, który dopatrzył się w niej 
zakłócenia spokoju publicznego i obydwu 
panom: Andrzejowi Serafińskiemu i Wa
cławowi Kabatowi spisał protokół. 

W dniu onegdajszym .obydwaj zacni 
obywatele stanęli przed sądem: każdego 
z nich sąd skazał na dwadzieścia złotych 
grzywny. 

Sa—wicz. 

KIMO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dziś! D^iTT" 
Przepiękny film p. t. 

1»< 
Potężny dramat współczesny. W 
roli głównaj gwiazda ekranu Bet-
ty Blythe. Bohaterka o b r a z u 

„Królowa Saba". 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 ilr. II m. 40 gr. III m 30 gr. 

W soboty, niedziele i 
popoł. I m. 90 gr. II m. 

święta od godz. 4 
50 gr. I I I m. gr. 30 

Piękna małżonka. 
Figle Amora. 

Miss Miller, słynna piękność amery
kańska, zdecydowała sie po dłueim namv 
śle i po rozpaczliwych szturmach do jej 
serca, zostać żona 

małiaradży Indory. 
O postanowieniu jej rozstrzygnął tele

gram zakochanego władcy, który grozi, 
iż odbierze sobie życie, jeżeli dostanie ko
sza. 

Miss Miller, nie chcąc mieć na sumie
niu śmierci hinduskiego króla, przybyła 
natychmiast do Kalkuty i zdecydowała 
sieprzejść na 

wiarę bramińska. -

w suchej Ameryce. 
Po wprowadzeniu prohibicji w S?** 

nach Zjednoczonych browary tamteisz' 
znalazły się w położeniu 

bez wyjścia. Ja 
zaznaozyć musimy, że między niemi hw 
największe browary na świecie. 

Stanęły one wobec trudnego pytań!8, 

co dalej robić. Prawo Volsteadta tern pV" 
taniem oczywiście się nie interesowa'0. 

Podobna decyzja mogła zapaść tylko * 
Ameryce. Dużo browarów było całkie^ 
zamkniętych, ale niektóre wyrabiały t3» 
zwany „nearbeer", to jest 

napój słodowy, 
zawierający mniej, aniżeli pół procefl 

alkoholu. Część browarów zaczęła prO" 
dukować napoje gazowe, inne zaś, wyko*« 
rzystując urządzenia chłodnicze, rozpij 
częły fabrykację lodu. I 

Towarzystwo Anhauser-Busch w I 
Louis — największy browar na świecie j l 
zaczęło budować wagony kolejowe, pr<v 

dukować lód, konserwy, produkty mąc*' 
ne Itp.; jedynie sfodownie są nadal czy*1' 
MC 

Znany browar w Wilwaukee wyrabl 
obecnie sery, a oprócz niego, dziewir 
czy dziesięć innych przedsiębiorstw. Nie' 
które browary przerobiono na 

huty butelkowe. , 
Jak z tego widać, zdołano uratował 

większą część kapitału, włożonego w o l 
warnictwo. 

Zbliża się okres letn 
I czone rzesze mieszkańc 
( nych miast kraju zaczną 
: ludnią się dworce koleje 
Ernami mieszczuchów, 

spragnionych świeże 
1 odpoczynku na łonie m 
wlennego działania źrói 
To też kwestja dogodnej 
je się pierwszorzędną c 
czenia już teraz. 

Czas już najwyższy 
aby mieszkaniec Łodzi, ! 
czynku letniego miał m< 
szybki I możliwie wygo 
czy to na letnisko podml 
miejscowości bardziej oc 

Istnieje przy Minister 
cji specjalna instytucja 1 
Radą Kolejową. W łoni 
dają przedstawiciele społ 
kszych miast, których z 
In. również informowani 

} wych o potrzebach 1 
i tych ośrodków, które ot 
wyjednywanie dla nich i 

; munlkacji 
odpowiednio ulepszon 

z innem! ośrodkami kraju 
Tak samo, jak i inne i 

siada swego reprezentanl 
[lejowej. Zdawałoby się, 
jtak potężnego ośrodka 
pozostającego w ciągłyn 
tylko z własnym krajen 
światem, powinien być ss 
w j sokie władze kolejowt 
z drugiej zaś strony winie 

gorliwie żabie 
o to aby Łódź miała połąi 
nie dogodne. Niestety, n: 
rentancie łódzkim 

byfo zupełnie gl 
Niby oficjalnie istniał prz 
dzi w Radzie Kolejowej, a! 
zabierał głosu. Rozumie 
się, że władze kolejowe i 
wiązku same dbać o udog 
nikacyjne dla Łodzi, skore 
się nie ubiegała. 

I rezultat jest ten, że n 
Katowice, Lwów, Kraków 
łe połączenia kolejowe ze 
scowościami kuracyjnemi, 
stety, jest 

przysłowiowym Koi 
pod tym względem. A prz 

RYTM JAZZ-BANDU 
jest rytmem chorego serca* 

J. KRZEWIŃSKI 

MLIII 
K ) WIEŚĆ 

Angielski lekarz chorób nerwowycj 
dr. Elly Jelliffe, wvgłosił odczyt w noWOj 
jerskiej Akademii Nauk, w którym doW0| 
dzi. że jazzd-band jest 

rytmem chorego serca. 
Dr. Jelliffe zbadał kilkudziesięciu W 

pozytorów muzyki jazz-bandowei I u k 
dego z nich znalazł rozwinięta wadę sercj 
w kilkunastu wypadkach odziedziczo"' 
po rodzicach. 

Na tej zasadzie doszedł do wniosK* 
że istnieje związek miedzy 

chorem sercem 
a rvtmem modnej dziś muzyki. J 

Ruchy chorego serca przypominaj* " f 
w t o r ^ ^ k H a z ź ^ ą t i d u ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ J 

Ceremonia ta odbyła sie bardzo skrojt 
nie. ku wielkiemu niezadowoleniu ludno 1 
ci i kapłanów. J 

Wierni Bramin: wytłumaczyli sobieJJ 
wą skromność jako lekceważenie religi 

Nie zapytano sie nawet astrolocOJ 
którego dnia należy dokonać obrze* | 
zmiany wiary. .1 

Wybrano podobno nieodpowiednia^? 
rę. więc kapłani hinduscy nie wróżą st" i 
ścia młodej parze. Jt 

Władca Indory nie miał iednak cĄ. 
nytać sie gwiaździarzy o rade. albo 
bardzo mu sie śpieszyło do małżeńs 

Dla innych zupełnie po 
pozwoliła się odwiedzać Fi 
ził, gdv tamten prosił. Oba 
pełnie obojętni, gdyby pier 
bała. a drugim w swej dum 
łości — nie pogardzała w j 
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Przywykała już powoli 
Wymyślnych przysmaków. 
Tzystwie starszych koleżar 
dzieży i bogatych smakosz 
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wego towarzysza puścił 
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ii trwał dziki noście: uli-
j strony miasta. Na rogu 
1 Blvd. murzyn usiłował 
;zvbkościa 60 mil na 2"-
nak panowanie nad auto-

uea maszynę, 
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Pod adresem delegata do Państwowej Rady Kolejowej. 

łódź nU usprawnienia połączeń kolejowych 
L u d z i e p r a c y n i e m a j ą c z a s u 

na wysiadywanie w bufetach małych stacyjek. 

\ej Ameryce. 
zeniu prohibicji w S*<* 
łych browary tamtejsi 
ołożenlu 
wyjścia, 
ly, że między niemi by" 
fary na świecie, 
wobec trudnego pytani 
'rąwo Volsteadta tern pV" 
:ie się nie Interesów*'0, 

i mogła zapaść tylko * 
browarów było całkieijj 

i niektóre wyrabiały ta" 
r". to jest 
ój słodowy. 
mniej, aniżeli pół procefl' 
i browarów zaczęła pro* 
gazowe, inne zaś, wyko* 
:enia chłodnicze, rozpO" 
: lodu. 
) Anhauser-Busch w Sw 
szy browar na świecie *5 
i wagony kolejowe, pr«v 

mserwy, produkty mąc*' 
jfodownie SĄ nadal czvT'' 

i f w Wiiwaukee wyrabi* 
oprócz niego, dziewi* 

pch przedsiębiorstw. NU! 
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yidać, zdołano uratowi 
apitału, włożonego w br<*j 

Zbliża się okres letni, kiedy to nlezll-
K czone rzesze mieszkańców poszczegól-
• nych miast kraju zaczną podróżować. Za-
Rludnią się dworce kolejowe i pociągi tłu-
E mami mieszczuchów, 

spragnionych świeżego powietrza 
lv i odpoczynku na łonie natury lub też zba-
t wiennego działania źródeł leczniczych. 
y To też kwestja dogodnej komunikacji sta-
i- je się pierwszorzędną co do swego zna-
I czenia już teraz. 

Czas już najwyższy pomyśleć o tern, 
f aby mieszkaniec Łodzi, spragniony odpo-
i czynku letniego miał możność w sposób 
[j szybki 1 możliwie wygodny dostać się 
' czy to na letnisko podmiejskie, czy to do 
[̂ 'miejscowości bardziej odległej. 
I Istnieje przy Ministerstwie Komunika-
i cji specjalna instytucja kolegialna zwana 
| Radą Kolejową. W łonie rady tej zasia-
' dają przedstawiciele społeczeństwa i wic 
1 kszych miast, których zadaniem jest m. 

in. również informowanie władz kolejo
wych o potrzebach komunikacyjnych 

> tych ośrodków, które oni reprezentują i 
• wyjednywanie dla nich w dziedzinie ko
munikacji 

odpowiednio ulepszonych połączeń 
7. innemi ośrodkami kraju. 

Tak samo, jak i inne miasta. Łódź po
siada swego reprezentanta w Radzie Ko

lejowej. Zdawałoby się, iż reprezentant 
/tak potężnego ośrodka przemysłowego, 
pozostającego w ciągłym kontakcie nle-
tylko 7. własnym krajem, lecz i całym 
światem, powinien być szczególnie przez 
wjsokie władze kolejowe respektowani', 
z drugiej zaś strony winien on 

gor l iwie zabiegać 
o ti, aby Łódź miała połączenie szczegól
nie dogodne. Niestety, narazie o repre
zentancie łódzkim 

było zupełnie głucho. 
Niby oficjalnie istniał przedstawiciel Ło
dzi w Radzie Kolejowej, ale absolutnie nie 
zabierał głosu. Rozumie się samo przez 
się, że władze kolejowe nie miały obo
wiązku same dbać o udogodnienia komu
nikacyjne dla Łodzi, skoro ona sama o to 
się nie ubiegała. 

I rezultat jest ten, że miasta takie, jak 
Katowice, Lwów, Kraków mają doskona
łe połączenia kolejowe ze stolicą i z miej
scowościami kuracyjnemi, a Łódź, nie
stety, jest 

przysłowiowym Kopciuszkiem 
pod tym względem. A przecież łodzianin, 

człowiek interesu i pracy, który ustawi
cznie się śpieszy, który niejednokrotnie 
w ciągu krótkiego czasu musi być w War
szawie, w Poznaniu, w Gdańsku i na, Kre
sach narażony jest na 
nieprodukcyjne tracenie cennego czasu 

na wyczekiwanie beznadziejne po róż
nych stacyjkach i stacjach węzłowych. 
Przecież jest to rzecz poprostu niedopu
szczalna, by z Łodzi do Kutna jechało się 
trzy godziny, by jadąc pociągiem z Ło
dzi do Lwowa, czekać dwie godziny na 
stacji w Skarżysku, tylko dlatego, by 
mógł zarobić właściciel bufetu dworco
wego. 

Łódź musi być uwzględniona stanow
czo w nowych rozkładach jazdy, należy 
umożliwić łodzianom szybkie przenosze
nie się z miejsca na miejsce. 

A teraz co do wygody podróżowania. 
Mie każdy człowiek jest tak dlobrze usytu-
mvany materialne, by mógł sobie pozwo-. 
lić na korzystanie w czasie podróży dłu
godystansowych z luksusowych sleepin
gów. To też poszczególne miasta wyjed
nały w Ministerstwie Komunfkacji wpro
wadzenie specjalnych wagonów sypial
nych dla osób podróżujących 

klasą trzecią. 
Niestety Łódź niema takeigo wagonu i 90 
dlatego tylko że przedstawiciel Łodzi w 
Radzie Kolejowej nie upominał snę o niego. 
A jest rzeczą pewną, że z chwilą urucho
mienia takfch wagonów na limach łódz
kich cieszyłyby się one znakomitą frek
wencją. 

Ze względu na zbliżający się sezon 
wzmożonego ruchu pasażerskiego, magi
strat łódzki wimien szczególnie ożywć 
działalność swą w kierunku zapewnienia 
obywatelom naszego grodu 

dogodnei komunikacji. 
Okres passywizrr.u szkodliwego „far nfe-
ute", który w tej dziedzinie trwał od kHku 
lat musi się skończyć. 

Jest rzeczą możl;wą, że magistrat obe
cny Łodzi w nawale prac innych zagad
nień natury ściśle lokalnej przeoczył koti:e 
czność interwencji w Państwowej Radzie 
Kolejowej. 

Wydelegowanie do Rady Kolejowej 
człowieka energicznego, posiadającego od 
powtedni zasób wiedzy fachowej ruszy te 
palącą sprawę z martwego punktu, 

K. 
-:o:-

l in ioś waigo io zakomunikowania!... 
Banda fałszerzy banknotów przed sądem. 

Z Sosnowca donoszą: 
Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpatry

wał onegdaj sprawę o puszczanie w obieg 
fałszywych 20-złotówek. Na ławie o-
skarżonych zasiedli trzej mieszkańcy 
Grodźca: Piotr Rojek, Teofil Pasek I Ber
nard Barański oraz dąbrowianin1 Pauba 
Nachman. 

Rozpowszechniali oni 
falsyfikaty 

masowo w Grodźcu i na Górnym Śląsku 
w lecie ub. roku. 

13-go lipca ub. r. do komendanta po
sterunku w Grodźcu przyszedł osk. Pa
sek 1 z tajemniczą miną oświadczył, że ma 
mu coś bardzo ważnego do zakomuniko
wania. Ponieważ komendant nie miał 
narazie czasu. Pasek poprosił go, by przy 
szedł 

do jego mieszkania. 
Tak się też stało. Wtedy Pasek opo

wiedział policjantowi, Iż ma dowody, że 
Rcjek, Barański i Nachman puszczają w 
obieg 20-złotówki. 

Dochodzenie, które natychmiast prze
prowadzono wykazało, że Pasek także 
rozpowszechniał falsyfikaty, ponieważ 
wielu mieszkańców Grodźca wiedziało 
już o tern i miano donieść policji. Pasek 
zrozumiał, że nie uda mu się ujść ręki spra 
wiedllwości i aby chociaż częściowo ura
tować sytuację, wpadł na pomysł odegra
nia 

roli konfidenta. 
Niebawem aresztowano Rojka, przy 

którym znaleziono kilka fałszywych 20-
złotówke oraz Barańskiego i Nachmana. 

W toku śledztwa wyszło na jaw, że 
głównym macherem w szajce był Nach
man. On to, wedle zeznań Rojka, otrzy
mywał falsyfikaty od jakiegoś żyda ..ze 
złotą szczęką" z Warszawy. Córka Na-

Ojciec obronił córką 
przed śmiercią. 

Zbrodniczy narzeczony. 
Z Częstochowy donoszą: 
Nocy ubiegłej przybiegła do Podkomi-

sarjatu policji 21-letnia Genowefa Bren-
dzel i złożyła sensacyjne zeznanie.*Otóż 
miała ona narzeczonego, którym był Lud
wik Węgrzyn zamieszkały na Bernato-
wiźnie pod Rakowem. Węgrzyn chodzi! 
do niej od kilku miesięcy, trzy razv dawał 
już na zapowiedzi, ale zawsze niewiado
mo dlaczego termin ślubu odkładał. 

W ub. wtorek o godz. 8 wiecz. Drzybyl 
on do mieszkania narzeczonej wraz z ku
zynem swoim Józefem Węgrzynem: dwie 
godziny spędzono na obojętnej rozmowie, 
poczem nagle o godz. 10 Węgrzyn począł 
nalegać, aby narzeczona wyszła z nim 

na dwór. 
Brendzlówna, przeczuwając coś nie

dobrego, nie chciała sie zgodzić na te pro
pozycję. Węgrzyn zaś nalegał coraz sil
niej, aż raptem wydobył rewolwer i strze 
lił do narzeczonej. Na szczęście chybił, a 
kula przeleciała tuż koło dziewczyny i u-
grzezła w ścianie. 

Na huk wystrzału nadbiegł ojciec Breń 
dzlówny. Tomasz, który rzucił się na Wę 
grzyna, usiłując 

wyrwać mu rewolwer. 
Podczas szamotania sie padł drugi strzał, 
również nic przyczyniając nikomu szwan
ku, aż wreszcie Brendzel zdołał wyrwać 
rewolwer z reki zbrodniczego narzeczo
nego. 

Aresztowany Węgrzyn nie przyznał 
się do usiłowania zabójstwa narzeczonej, 
twierdząc, iż rewolwer wydobył dlatego, 
bo sam chciał pozbawić sie życia. Docho
dzenie policyjne stwierdziło jednak ie Wę 
grzyn z odległości 2 mtr. strzelił celowo 
do narzeczonej. 

chmana, przy której znaleziono w swoim 
czasie kilkaset fałszywych banknotów, 
skazana była na 

kilkoletnie więzienie. 
Sąd po przesłuchaniu około 40 świad

ków, ogłosił wyrok, skazujący Nachma
na i Barańskiego na 6 lat ciężkiego wię
zienia z pozbawieniem praw, Rojka zaś 
1 Paska na 4 lata. 
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JAZZ-BANDU 
n chorego serca' 
arz chorób nerwowv<j 
wvgłos!ł odczyt w noW ĵ 
ii Nauk. w którym doww 
id jest 
i chorego serca. 
iadał kiikudziesieciu ko^ 
'ki jazz-bandowei I u k* 
izł rozwinięta wadę sercj 
ypadkach odziedziczo11! 

:ie doszedł do wniosk11} 
ek miedzy 
irem sercem 
ej dziś muzyki. 
zo serca przypominają 
bandu. 

BfliETNICfl. 
POWIEŚĆ. 

I odbyła sie bardzo skrój 
m niezadowoleniu ludfl^ 

in: wytłumaczyli sobie6. 
iako lekceważenie religi] 
; sic nawet astroloc^JJ 
ależy dokonać obrz^l 

dobno nieodpowiednia 
hinduscy nie wróżą sz^ ! 
:e. 
irv nie miał iednak 
dziarzy o rade. nlboW^i 
śpieszyło do małżeńst* 1 

Dla innych zupełnie powodów Lodzia 
pozwoliła się odwiedzać Felkowi. On gro 
ził, gdy tamten prosił. Obaj byliby jej zu
pełnie obojętni, gdyby pierwszego sie nie 
bała, a drugim w swej dumie i zarozumia-

i łości — nie pogardzała w głębi duszy. 
Obaj nie bvli towarzysko tern. do cze

go Lodzia rwała sie całą dusza parwenju-
szki. Jakiś czas między nią a jej opiekun
ką panowało zawieszenie broni. Lecz oto 
nowy przypadek rozpętał burze, która już 
definitywnie musiała skończyć się kata
strofą Lodzia właśnie wraz z innemi sub-
lokatorkami siedziała przy wspólnym sto
le i jadła jałową, bez smaku dla niej zupę, 
gdy weszła służąca z listem, który jakoby 
Posłaniec przywiózł aż z Pragi. 

Przywykała już powoli do frykasów i 
Wymyślnych przysmaków, które w towa
rzystwie starszych koleżanek, złotej mło 
dzieży i bogatych smakoszów jadała. To 
*eż skromna kuchnia pani Stetner nie znaj 
dowala już u niej uznania. Rada była do
myślając sie. że ktoś ją zaprosi na obiad 
tło Europy lub Brystoiu. Natychmiast od
łożyła łyżkę, przeprosiła panią Stetner i 
[t listem poszła do sypialnego pokoju. 

„Lodka"' — pisała Henia — ten posła 
nieć cie zawiezie na Pragę. Zabawa bv-
,Cza. Poznasz kogoś bardzo znamienitego. 
JJbiesz sie jaknajlepi. Spiesz sic. 
Fzafójeż". a me po-

Gdyby nie ta zupa bez smaku, możeby 
odmówiła, ale myśl o wykwintnym, sma
cznym obiedzie nakłoniła ją do przepro
szenia „starej", że musi odejść od stołu, 
gdyż wzywają ją na poobiednia próbę. 

Przed bramą oczekiwała dwukonna do 
rożka. Woźnica ukłonił jej sie bardzo nis
ko ze słowami: „Służę, jaśnie pani", a po
słaniec podsadził ją, gdy stanęła na stop
niu powozu. Sam wskoczył na kozioł i do
rożkę jak wicher poniosły przez most na 
Wiśle dwa kare rysaki. 

Posłaniec, zdjąwszy swa czerwoną 
czapkę prowadził ją przez niewielki ogró 
dek do skromnego, jednopiętrowego bu
dynku, w którym mieściła sie restauracja, 
gdzie zimą bywała szara, podmiejska, 
przeważnie robotnicza klientela, a wiosną 
nieraz zabłąkał sie hulaka. svt wielko
miejskich rozrywek — na słynne tu raki 
po rusku. 

W ogródku było kilka stolików, zaje-
tvch przez osobników, którzy wpadli tu 
widać wprost od roboty. abv zjeść napręd 
ce obiad. Jeden stolik obsiedli weseli stu
denci w wygalowanych mundurach^ o 
przesadnie wysokich kołnierzach. Poodpi 
nali surdutowe, grubo watowane przody 
swych uniformów, pili piwo i śpiewali. 

Gdy studenci ujrzeli oryginalne zjawis 
ko w postaci Lodzi, przerwali pieśń i 
wszyscy zwrócili uwagę na wchodzącą w 
towarzystwie posłańca. 

— O patrzcie, koledzy, a to co za sy
rena zawołał jeden. 

Lodzia zauważyła, że wstał z zamia
rem zaczepienia jej i pośpieszyła czem-
predzej za posłańcem. 

W gabinecie, któreeo dwa okna wy
chodziły ua oeródek. stół oełen był zaką

sek i talerzy. W rogu pokoju, na okrągłym 
stoliku stała bateria butelek wódki, konia 
ku i wina. Puste flaszki stały pod stołem 
na podłodze. 

Gdy Lodzia stanęła we drzwiach, na
tychmiast podbiegły do niei Henia i Klim-

•cia, całując ją i ściskając z przesadną czu 
łością. Dwóch starszych panów podniosło 
się z krzeseł, gdy weszła, podczas gdy 
trzeci młody człowiek, przystojny brimet 
o nieco skośnych, czarnych oczach, nie 
mszył sie z kanapy, na której rozwalił się 
wygodnie w bezceremonialnej pozie. Gdy 
jej koleżanki przedstawiły ją jakby spe
cjalnie młodemu nieznajomemu, pomijając 
dwóch starszych, poważnych jegomoś-
ciów, podchmielony mężczyzna wskazał 
jej nonszalanckim ruchem miejsce orzy so 
bie na kanapie i nie podając jej reki. za-
mamrotał niewyraźnie: 

— Oczeń prijatno! 
Lodzia spojrzała nań zgóry z wyraź-

nem lekceważeniem i wydęła usta. jak to 
było w jej zwyczaju. gdv była niezado
wolona. Henia uszczypnęła ją w łokieć. 

— Lodzia nie obrażaj sie. Nie wiesz, 
kto to jest. To wielka figura. Ani przy
puszczasz. 

— Szto wy tam szopotom. dziewczon-
ki... — strofował je brunet o nieco mon
golskim typie. 
>Codzia stropiła się nieco powiedzeniem 
Heni ale mimo to, chcąc zaznaczyć swą 
godność wobec bezceremonialnego niezna 
jomego. usiadła na krześle miedzy dwo
ma starszyini panami, do których jakoś 
nabrała większego zaufania. 

— Ech. ty głupia. —zawyrokowała 
Kiimcia.. widząc, że Lodka nie ma zamiaru 

skorzystać z zaproszenia nieznajomego, 
aby usiadła przy nim na kanapie. 

— Czort s niej! — zawyrokował 1 kiw 
nął palcem na obie jej starsze koleżanki. 
Te na wyścigi pobiegły, sadowiąc się po 
obu jego bokach. Objął je wpół i każdą po 
całował w usta. patrząc na Lodzie, czy 
nie wzbudzi swym czynem zazdrości w 
nowego gościa. 

Lodzia szybko zwróciła głowę ku o* 
twartemu.oknu. W ogródku zieleniły się 
drzewa, zdała siniała wstęga Wisły po
przecinana mostami, a ciepły wiosenny 
wiew poruszał brudne firanki u okien. 

Zła była że tu przyszła. 
„Hołota" — myślała o towarzystwie, 

do którego Henia ją ściągnęła aż na Pra • 
gę. Dwaj starsi panowie, okazujący prze
sadny szacunek dla swego dużo młodsze
go towarzysza, jakby starając sie wyna
grodzić Lodzi za jego gburowate zacho
wanie sie wobec nowego gościa — zajęli 
ja uprzejmą rozmowa, proponowali wód
kę lub koniak oraz przekąski. 

— Merci bien — odrzekła z wyszuka
ną dystynkcją, starając się jak najoopraw 
niej „grasejować" przy wymawianiu „r". 

— Parlez vous francais? — zapytał 
jeden z nich. 

Kiwnęła głowa z pewna duma. 
— Ach to dobrze — zawołał brunet po 

francusku — może będziemy wreszcie mc 
gli pogadać bez łamania języka. 

Zwrócił się z pełnym kieliszkiem wód
ki do Lodzi. 

— Buvez. ma petite! 
1 trącił swym kieliszkiem w szkło, któ 

re jej napełnił skwapliwie Jeden z sąsia
dów. ' ; 

« 
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Kupowanie bez pieniędzy. 

Bitwa niewiast na 
podwórzu. 

Cios wiadrem w głowę. 
Katarzyna Dominiak, wdowa, zamie

szkała przy ulicy Młynarskiej 57, darła 
koty z sąsiadką swą, rozwódką, Stani
sławą Krypowską. Częste bójki, wyni
kające pomiędzy kobietami likwidowali 
w zarodku 

sąsiedzi. 
Wczorajsza ich pomoc jednakże oka

zała się spóźnioną. Dominiakowa i Kry
powską spotkały się na podwórzu d> 
mu. Nieopatrznie rzucone przez jedną 
zdanie dało powód do wszczęcia bójki, 
która przybrała zastraszające rozmiary. 
Obie kobiety poczęły drapać się i wyry
wać sobie włosy. W pewnym momen
cie Krypowską uderzyła przeciwniczkę 
ciężklem 

drewnlanem wiadrem, 
Dominiakowa, brocząc krwią upadła 

na ziemię. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych u-

dzlelił jej pomocy, a następnie odwiózł lo 
Zbiorni Miejskiej. 

Krypowską pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej. 

Wczoraj w połudnńe do sklepu galante
ryjnego Symchy Lewkowskiego przy uli
cy Nowomiejskiitj weszły 

dwie wieśniaczki. 
Pod pozorem kupna zabawiły w sklep:e 
dość długo i wreszcie wyszły niezadowo
lone z małego wyboru towarów. 

Lewkowski sortując towaT zauważył 
brak dwóch sztuczek płótna wartości oko
ło 100 złotych. 

Nie zwlekając ani chwili wybiegł przed 
sklep. Wieśniaczki szły w stronę Bału
ckiego rynku. 

Fantazja niezmordo
wanego moczygęby. 

Kawalerska jazda przez 
miasto. 

47-Ietni Tadeusz Kurek, właściciel re-
sorki. zamieszkały przy ul. Częstochow
skiej 90, kochał swój zawód I wódkę, bez 
której nie potrafiłby formalnie żvć. 

Dzień wczorajszy zaczął od Dopijania, 
bowiem jak sam mawiał, po pijanemu łat
wiej się jeździ. Skutek tego był taki, że 
Drzed wieczorem Kurek 

zapomniał o Bożym świecie. 
Jadąc do domu strzeliła mu do głowy 
myśl wypróbowania chvźości swego ko
nia Stanął tedv na wozie, ściaenął lejce 
i strzelił z bata. Koń ruszył galonem, a Ku 
rek w pewnej chwili spadł na ziemie tak 
nieszczęśliwie, że koła wozu złamały mu 

dwa żebra. 
Nieprzytomnego woźnice wnieśli prze 

chodnie do pobliskiej bramv i wezwali po 
gotowie, któreco lekarz no udzieleniu pler 
wszej pomocy odwiózł Kurka do szpitala. 

Stan nieszczęśliwej ofiary nadmiaru al 
koholu bardzo ciężki. 

Ciernisty żywot chłouca. 
Rozpaczliwy krok młodego 

desperata. 
19-letnl Wacław Dudek, bez stałego 

miejsca zamieszkania, włóczył się od sze
regu dni po Łodzi, daremnie poszukując 

jakiegokolwiek zajęcia. 
Daremne poszukiwania przygnębiły 

chłopaka do tego stopnia, że postanowił 
odebrać sobie życie. 

Wczoraj za użebrane pieniądze kupił 
butelkę kwasu solnego i późnym wieczo
rem wszedł na podwórze domu przy uli
cy Wólczańskiej 50, gdzie ukrywszy sie 
w ciemnym korytarzu wypił 

truciznę do dna. 
Wijącego się w boleściach desperata 

rauważył jeden z lokatorów domu. Za
wezwano karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego. Lekarz po przepłukaniu 
żołądka odwiózł Dudka do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. Stan desperata bar
dzo ciężki. 

Poszkodowany krzyknął aby się za
trzymały. Wówczas złodziejki rzuciły s;ę 
do ucieczki Zatrzymano je przy pomocy 
policj*. Były to Walentyna Kryszak, wdo
wa f jej zamężna córka Stanisława Pie
trzyk, mieszkanki wsi Augustynów, w po
wiecie łaskim 

Matkę i córkę 
csadz;fa policja w areszcie do czasu prze
prowadzenia dochodzenia. Jak się okaza
ło obie kobiety były już karane sądownie 
za podobne kradzieże. 

» :o: 

Z Chóru Sumowego 
św. Anny. 

Zawiadamiamy członków Chóru Sumowego św. 
Anny. że w niedzielę, tj 19 marca r. b. o godz. 3 
w pierwszym zaś o godz. 4 po pol. w drugim ter-
mimre odbędzie się roczne zebranie, na które to za 
pras za Zarząd. 

Wet za wet. 

Nauczyciel: — Słowacki w twoim wieku był pierwszym 
uczniem w klasie. 

Uczeń: — Możliwe, za to w wieku pana profesora już 
dawno był sławnym poetą. 

Maczuga na ławce. 
Manewr nieznajomego. 

Wczoraj po południu w bramie jedne
go z domów przy ulicy Brzeskiej siadł na 
ławeczce żebrak 66-Ietni 

Bronisław Maczuga 
i wypróżniwszy kieszenie, pełne drob
nych, groszowych morfet, zgarnął je do 
kapelusza i zaczął liczyć. W tym czasie 
przechodził obok staruszka młody osob
nik. Na widok pieniędzy przystanął i roz
począł z dziadkiem pogawędkę. 

W pewnej chwili pociągnął starca za 

nogę. Maczuga spadł z ławki, wypusz
czając z rąk kapelusz z pieniędzmi. Nie
znajomy pochwycił go i rzucił się do u-
cieczki. 

Manerw złodzieja 
zauważyli przechodnie. 

Nieznajomego ujęto, okazał się nim 
17-lctni Mieczysław Rowek, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Pieniądze z kape
luszem zwrócono żebrakowi, a złodzieja 
osadzono w areszcie. 

Stój —bo strzelamy! 
Złodziei przy robocie. 

Ubiegłej nocy Krystjan Oelbat, noto
ryczny złodziej, rodem z Bielska, prze
bywający na gościnnych występach 

w Lodzi, 
„pracował" energicznie przy drzwiach 
jednego ze sklenów kolonialnych przy ul 
Brzezińskiej. Praca w rekach złodzieja 
paliła się formalnie. Sztaba żelazna ustą
piła już pod naporem odpowiednich na
rzędzi złodziejskich i pozostała 

tylko kłódka. 
Złodziej dobijał się dalej, nie przypusz

czając jakie groziło mu niebezpieczeń
stwo. 

Ulicą przechodził patrol policyjny. 
„Stój!" — rozległ się w pewnej chwi

li suchy okrzyk. 
Oelbat rzucił łom, worek 1 zaczął u-

ciekać. Ponowny okrzyk „Stój. bo strze
lamy!" — speszył go do tego stopnia, że 
stanął jak wryty. 

Odprowadzono go do 
najbliższego komisariatu 

skąd. po przenrowadzeniu dochodzen!a. 
przesłany został do dyspozycji władz są
dowych. 

Pracowity dzień lekarzy. 
Kromka pogotowia ratunkowego. 

30-letnia Łódź, 17 marca. W ciągu dnia wczo
rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące 
wypadki 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy O-
kopowej 16 otruła się kwasem solnym 
19-letnia 

Genowefa Gajda. 
Lekarz pogotowia odwiózł ją do szpi

tala w Radogoszczu. Przyczyną — brak 
pracy. 

• • * 
Na ulicy Lipowei nobity przez niezna

nych sprawców 39-letni 
Filip Llslak, 

zamieszkały przy ul. Nowo-Marvsińskicj 
odniósł tłuczone rany głowy. Pomocy 
udzielono mu na stacji pogotowia ratun
kowego. 

• • • 
W bramie nrzy ulicy Leśnej 53 usi

łował pozbawić się życia przez podcięcie 
żył u obu rąk nieznany mężczyzna lat o-
koło 40. Desperata odwieziono do szpi
tala przy Zbiorni Miejskiej. 

Marianna Stępień, 
służąca, zamieszkała przy ulicy Polnej 4. 
oblała się gorącą wodą. Nieostrożną słu
żącą, w stanie ciężkim odwiózł lekarz po
gotowia do szpitala. 

• • • 

W podwórzu domu przy ulicy Nowo-
Odkrytej 20. uległ złamaniu lewej, reki 
woźnica 30-letni 

Gustaw Łęcki. 
Odwieziono go na kurację do szpitala 

przy ulicy Drewnowskiej. 
• • • 

Na ulicy Lutomierskiei w bolce od
niósł kilka ran twarzv i rak 24-1etni 

Bolesław PachoIczvk 
bez stałego miejsca zamieszkania Po-
mocv udzielono mu na stacji pogotowia 
ratunkowego. 

Sobota, 17-go marca. 
Warszawa, U l i m. - 16.25 Nad program ' 

komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Skarbowość ko
munalna" odczyt Il-jd, wygłosi prof. dr. Bolesła* 
Markowski; 17.05 Przerwa; 17.20 „Radiok-ronSta" 
wygłosi dr. M. Stępowski; 17.45 Program dl* 
dzieci. Transmisja z Krakowa; 19.05 Komunikat 
rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt z cyklu 
„Portrety literackie" p. t. „Adam Grzymafa-S'e-
dlecki", wygłosi red. Zdzisław Dębicki; 20.00 Od
czyt organ, przez Prezydium Rady Ministrów; 
20.30 „Nareszcie sami", operetka w 3 aktach Fra» 
ciszka Lehara; 22.00 Sygnał czasu 1 komunikat lo* 
niczo-meteoTologlczny: 22.05 Komunikaty P. A. T i 
22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz aid 
program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej, fit 

Berlin. 483,9 m. — 16.30 Koncert ka/peM Stetner 
20.00 Transmisja z teatru Metropolu „Hrabia Luk
semburg" operetka w 3 aktach Lehara. 23.00 L»k-
cjn tańca 1 następnie muzyka taneczna orki es W 
Beccego. 

Wtedefl. 517.2 m. — 
16.00 Koncert popołudniowy; 17.40 Koncert pl !" 
śni; 19 45 „Jan Nestroy", sztuka w 3 aktach t 
muzyka starowiedeńska w opracowaniu Elba'' 
schutza. Następnie transmisja Jazz-bandu z gri-' 
roomu hotelu Bristol. 

Niedziela. 18 kwietnia: 

Warszawa (1111 m.) — Oodz. 10.15 — 11.45: 
Transm nabożeństwa, godz. 12 Sygnał czasu, bel* 
nał z wieży Mariackie] w Krakowie, kom. lotn.* 
meteor., godz. 12,10 Uroczysty obchód IrrlenlB 
Pierwszego Marszałka Polski Jozefa P'łsudskiegOi 
organizowany przez Lizę Mocarstwowego Rozwft 
tu Polski (Transm. z FMparmonft). Wykonawcy. 
Ork»estra fiiiharmoniczna pod dyr. Józefa Ozimin-
skiego, chór Tow. śpiew. „Harfa" pod dyr. W"»" 
cława Lachmana Helena Buczyńska (recyt). J * 
nina Koro1e*tez-Waydowa (sopran), Ignacy DJJj, 
gas (tenor), Jerzy Lefeld (akomp.) 1 Marjusz Ma' 
szyński (recyt.), godz. 14 — 14,20 Odczyt p. t. ,,0* 
gródek warzywny przy chacie wiejsk'ej" (dzła* 
.Rolnictwo"), wygł. p. Jerzy FłassMJers, god* 
14,20 — 14,40 Odczyt p. t. „O urządzeniu gospoda" 
M polowej" (dział „Rolnictwo") wygi p. Józef 
ZdziermickL godz. 14,40 — 15 Odczyt p. t „NaJwal 
niejsze wiadomość! I wskazania rolnicze" (dział 
„Rolnictwo") wygł p. Szczepan Mędrzeckt, godz». 
15 — 15,15 Kom. teteor., godz. 15,15 Koncert symt 
t FBharmonJI Warsz. organ, przez Wydz. Ośw. 
Kultury magistrału m Warszawy wespół z Dy
rekcją Koncertów symfon. Wyk.: Orkiestra rłlhaT 
mon. pod dyr. Jósefa Ozłmińslclego I prof. W V 
cława Kochańskiego oraz Anna SeWer PecM 
(śpiew), Władzio Wochniak (skra.), godz. 17,20 -
17,40 Rozmaitości, godz. 19,10 — 19,35 Odczyt p. t] 
,,Książka I biblioteka" z cyklu odczytów popular
nych p. t. „Wszystko dla wszystkich" — odczyt 
TH p. t. „Bibljotek! w Polsce" — wygł. p. Faustyn 
Czerwljowskl godz 19.35 — 20 Odczyt p. t „N» 
gruzach starej Kartaginy" (dzłat „Podróże I Przy 
gody") — wygł. p Roman Zrębowlcz, godz. 20 —. 
20 25 Transm. z Poznania. Odczyt o WystawW 
Krajowej, godz. 20 30 Koncert wspólna stacji Wal 
szawa I Wino. Wykonawcy: Orkiestra P. R. poi 
dyr. Józefa Ozłmtńskiiego t Zygmunta Jeśman (fot 
tepłan), godz. 22 — 22.03 Sygnał czasu 1 kom. lotu. 
meteor„ godz. 22.05 — 2220 Komunikat PAT, godt 
22.20 — 22,30 Komunikat pollcyłny, aportowy, go
dzina 22,30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecznej-

Koenigswlsterhausen (1250 m.) 9.00 — Naboż^^ 
stwo poranne. 12.00 — Rocznica głosowania na 9fl 
sku, 16.30 — 18.00 — Muzyka lekka. 20.15, Operet{ 
ka, potem muzyka taneczna. 

Langenberg (468). 9 00 — 10.00 — Nabożeństwo 
katolickie. 12.00 — 13.00 — Organy. 16.30 — 18.0fl 
— Koncert. 18 00 — 19 00 — Przykłady katolickie! 
muzyki kościelnej. 

Wrocław (322) 11.00 — Katolickie nabożeństw.* 
1730 — Muzyka lekka, 20.10 — Wieczór humora 
22.30 — 24 00 — Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517) 10.15 — Chór. 11.00 — Koncert., 
15.30 — Muzyka taneczna, 19.00 — Kcncert kaS 
meralny. 

Moskwa (1450) 14.00 — 15.25 — Koncert wto' 
śclański, 16 30 — 17.55 — Koncert, 18.30 — Koncert 
popularny. 

Z SYNDYKATU DZIENNIKARZY. 

W niedzielę, dnia 18 b m. o godz. 4 po pol. w 
sali Oalerji Sztuki w parku Sienkiewicza odbędzie 
się ogólne zebranie Syndykatu dziennikarzy. 

Gdy Bachus mgiełką 
otuli mózg... 

Śmiertelny wyścig z pociągiem* 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Straszny wypadek zaszed? w ŚKwi' 

cach na dworcu kolejowym. Właśc. Ola 
zer z Czerska świeckiego załatwiwszy * 
Gliwicach Pnteres, mocno zawiany „czy* 
sta." zamierzał wrócić 

koleją do domu. 
Siad1? więc do pociągu, gdzfe dostał w , 

miibtów, co widząc konduktor wysadził 
sażera na świeże powietrze. Gdy poci*» 
już ruszył Glazer usiłował ponownie <jl 
stać się do wagonu. Biegł wfęc za po^i' 
giem, aż wreszcie upadł pod koła pociąg 
które ucięły mu cbie nogi. Przywołany^ 
Chojnic lekarz mógł stwierdzić jedy*1 

śmierć. , ' ! 

fl SPORT. 1 

Nć 
Dalsze wyn 

'Jak się dowiadujemy, 
mistrzostw Łodzi w ping 
turniejowa nosi się z zar 
nia mistrzostw indywid 
Brani będą pod uwagę na 
społów, biorących udział 
Weju. 

Do zawodów tych st 
Strzowie drużyn, które 
sześć miejsc. Mistrzost' 
dają się nadzwyczaj ciek 
szczególni gracze' będą 

J wszelką cenę zdobyć pi 
a tern samem zostać oficj; 
tantem Łodzi w grach 
Wych lub o mistrzostwo 

Mistrzostwa drużynom 
Czeniu i tak: pierwsze m 
cyjnic zajmuje Ł.K.S. I, k 

| lo do rozegrania zaledwie 
nemi drużynami. 

O drugie miejsce wali 
«y: Ł.K.S. II, Gimnazjum 
mon ca I. Dotychczas ia\ 
K. S. II, lecz ostatnia por; 
lum Szerzenia Oświaty i 

f«unku 6:2 — zmniejszyła 
[Skania tytułu wice-mistrz 
,*ra o to miejsce odbędzi 
:ŁK.S. II — Hasmoneą I, 
;'£ie miejsce w razie przej 
kajmie Gimnazjum Brauna 

Przypuszczalnie tabelk 
'irzech miejsc wyglądać b̂  
Co: 

1) ŁKS I, 2) Glmnazjun 
K.S. II. 

Niżej podajemy wyniki 
Sranych partyj: 

1) II Gimnazjum Męskie 
Sokół 6:2. 

1) Fajnberg — Lefik 21 
2) Garkawl — Brzeszkov 
f2:0). 3) Mandelcweig — 
13:21 (0:2), 4) Unger — l 
Bl :0 (2:0). 

2) Stowarzyszenie Młoi 
i « - I Gimnazjum Męskie Ży 

1) Gruszczyński — Lai 
13:21 (1:1), 2) Kaczmarek 
36:21, 7:21 (0:2), 3) Witt 
•0:21, 7:21, (0:2), 4) Kurz 
&7::21 16:21 (0:2). 

3) Ł. K. S. I I — Stowai 
Wiaty i Wiedzy 2:6. 

1) Jastrzębski — Gottes 
fel:19 (1:1), 2) Korcelll — 
|9:21 (1:1), 3) Aldek — Ec 
99:21 (0:2), 4) Ickowicz — 
20:22 (0:2). 

4) L. Geyer — Union 3:! 
L 1) Ałaszewski — Klajnei 
11:1), 2) Majer —Jesse 15:2 
g) Perczyński — Stefka 21 
4) Nowicki — Dnrka 24:26, 

I Przed sen 
Kalendai 

Kalendarzyk sportowy r 
brzedstawia sie imponująco. 
Dian wysuwa sie gra o mis 
Iki w Lidze pomiędzy naiz 
brzeciwnikami ŁKS i Turys 
odbędą sie na boisku D. O. 
3 po poł Rano na boisku prs 
P> godz. 9-ej spotka sie Sams 
p i III. zaś o godz. 11-ej Tm Non I. 

W sobotę na sali Gimn. 
Iklbędą się mecze w siatko^ 
Rówke pomiędzy Warszawa 

Grać będą: Rotherdowa 
Va 2) Szczaniecka — Sobol 
siidski — YMCA. Koszyków 
[W. F. — Braun i Piłsudski— 
teawa. 

Niedziela o godz. 10 rano 
P) Seminarium nauczycielskie niemieckie, 2) YMCA (Wan 
M. C A (ródź. 3) Kopernik 

Koszykowa- Piłsudski — 

Wielki mar 
ku czci imi 

'Jak już podaliśmy, w d 
|*vm wyruszy z Łodzi (Plac 1 
£>) 20 drużyn sportowych w 
" m w marszu sportowo -m 
\ Trasa marszu prowadzi dc 
« i— Zgierza i Łodzi. W mar 
lał 12 drużyn strzeleckich. < 
Dolicyjne i jedna Ośrodka Y 
Wymarsz zostanie ppłączo 



fo-kącik 
ca. 

16.25 Nad profram ' 
czyt p. t. „Skarbowość ko* 
. wygłos! prof. dr. Bolesła* 
erwa; 17.20 „RadJokTonika'* 
owskl: 17.45 Program cfa 
Krakowa; 19.05 Konrunflcai 
Itoścl; 19.35 Odczyt z cyklu 
p. t. „Adam Grzymała-S'e* 
Zdzisław Dębicki; 20.00 CM-
'rezydium Rady Ministrowi 
'. operetka w 3 aktach Praa 
jysmał czasu I komunikat lot 
; 22.05 Komunikaty P. A. T : 
rflcyjny, sportowy oraz ali 
misja muzyki tanecznej. 
16.30 Koncert kapeli Stetaer 

itru Metropolu „Hrabia Lok-
3 aktach Leliara. 23.00 Lsk* 
muzyka taneczna orklesW 

dniowy; 17.40 Koncert tłts-
roy", sztuka w 3 aktach * 
iką w opracowaniu Elł>BV 
ansmisja Jazz-bandu z ffrfl 

B SPORT. 1 

Na drewnianym stole. 
Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

a. 18 kwietnia: 
n.) — Oodz. 10.15 — 1145: 
, godz. 12 Sygnał czasu, hej-
lej w Krakowie, kom. lotn.* 

Uroczysty obchód IrnlenJB 
a Polski Józefa P'łsudskłegOi 
Jgę Mocarstwowego Rozwft 

FMbarmrmJt). Wykonawcy* 
sna pod dyr. Józeia Ozimin-
lew. „Hairfa" pod dyr. W»-
iena Buczyńska (recyt.). J>* 
dowa (sopran), Ignacy DJ|. 
feld (akotnp.) 1 MairJusz Ma" 
. 14 — 14,20 Odczyt p t. „O 
rzy chacie wiejskiej" (dział 
p. Jerzy FłassMlers, godf 
p. t. „O urządzeniu gospoda* 
Rolnictwo") wygi p. Józef 
(0 — 15 Odczyt p. t „Najwal 

wskazania rolnicze" (dział 
. Szczepan Medrzeckl, godz* 
w., godz. 15,15 Koncert syrtil-
oigan. przez Wydz. Ośw. 

i Warszawy wespół z Dy* 
mfon. Wyk.: Orkiestra filhaf 
a Oz*mlńskitc«o I prof. Wa* 
OTaz Anna SeM'er Pech« 

chnłafc (skrz.), godz. 17.20 —J 
Jz. 19,10 — 19.35 Odczyt p. i\ 
' z cyklu odczytów popułar-łJ 
) dla wszystkich" — odczyl 
Polsce" — wyg?, p. Faustyn 

19.35 — 20 Odczyt p. t ,J*( 
cmy" (dzdaf „Podróże ! PrzJ 
oman Zrębowlcz, godz. 20 —. 
lamła. Odczyt o Wystawty 
Koncert wspólny stacji Wał 

wawcy: Orkiestra P. R. pod 
iego I Zygmunta Je*man (W 
J.03 Sygnał czasu i kom. loto 
- 22.20 KomuniUfait PAT, god* 
Ikat policyjny, sportowy, go* 
rr ansmisja muzyk! tanecznej-
en (1250 m.) 9.00 — Naboże* 
- Rocznica głosowania na 9fl 
Muzyka lekka. 20.15, Operet-. 
neczna. 
9 00 — 10.00 — Nabożeństwa 
100 — Organy. 16-30 — 18.0* 

'Jak się dowiadujemy, po zakończeniu 
"listrzostw Łodzi w ping - pong, komisja 
turniejowa nosi się z zamiarem urządze
nia mistrzostw indywidualnych Łodzi. 
Brani będą pod uwagę najlepsi gracze ze
społów, biorących udział w obecnym tur-

; Weju. 
Do zawodów tych staną jedynie mi

strzowie drużyn, które zajęły pierwsze 
Sześć miejsc. Mistrzostwa te zapowia
dają się nadzwyczaj ciekawie, gdyż po
szczególni gracze' będą starać się za 
Wszelką cenę zdobyć pierwsze miejsce, 

[* tern samem zostać oficjalnym reprezen
tantem Łodzi w grach międzymiasto

wych lub o mistrzostwo Polski. 
Mistrzostwa drużynowe są na ukoń

czeniu i tak: pierwsze miejsce bezapela
cyjnie zajmuje Ł.K.S. I, któremu pozosta
ło do rozegrania zaledwie 4 mecze z mier-
lemi drużynami. 

O drugie miejsce walczą trzy druży
ny: Ł.K.S. II, Gimnazjum Brauna i Has-
Jnonea I. Dotychczas faworytem był Ł'. 
K. S. II, lecz ostatnia porażka z Gimnaz-

"Aam Szerzenia Oświaty i Wiedzy w sto
sunku 6:2 — zmniejszyła pewność uzy
skania tytułu wlce-mistrza. Decydująca 
«ra o to miejsce odbędzie się pomiędzy 
&.K.S. II — Hasmoneą I, przyczem dru-
wle miejsce w razie przegrania Ł.K.S. II 
zajmie Gimnazjum Brauna. 

Przypuszczalnie tabelka pierwszych 
grzech miejsc wyglądać będzie następują
co: 

1) ŁKS I, 2) Gimnazjum Brauna, 3) Ł. 
K.S. II. 

Niżej podajemy wyniki ostatnio roze
branych partyj: 

1) II Gimnazjum Męskie Żydowskie — 
fcokół 6:2. 

1) Fajnberg — Lefik 21:14, 21:7 (2:0). 
$) Garkawl — Brzeszkowski 21:2, 21:6 
?2:0), 3) Mandelcwelg — Szulec 19:21, 
13:21 (0:2), 4) Unger — Urbaniak 21:0, 
21:0 (2:0). 

2) Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
I Gimnazjum Męskie Żydowskie 1:7. 
1) Gruszczyński — Lanenburg 21:17. 

33:21 (1:1), 2) Kaczmarek II — Reznik L . 
56:21, 7:21 (0:2), 3) Witt — Reznik I.. 
0:21. 7:21, (0:2). 4) Kurzawa — Litwin 
7::21 16:21 (0:2). 

3) Ł. K. S. II — Stowarzyszenie Oś-
(Wlaty i Wiedzy 2:6. 

1) Jastrzębski — Gottesdinner 13:21, 
fel:19 (1:1), 2) Korcelli — Kulik 21:18, 
|9:21 (1:1), 3) Aldek — Edelbaum 13:21, 
19:21 (0:2), 4) Ickowicz — Gutman 10:21. 
20:22 (0:2). 

4) L. Geyer — Union 3:5. 
1) Ałaszewski — Klajnert 21:16, 19-21 

^1:1), 2) Majer — Jesse 15:21,19:21 (0:2). 
3) PerczyńskI — Stefka 21:0, 21:0 (2:0). 
4) Nowicki — Durka 24:26, 16:21 (0:2). 

5) Gimnazjum Społeczne — L. Geyer 
8:0. 

1) Szenwic — Perczyński 21:11, 21:11 
(2:0), 2) Leyberg — Lachman 21:13, 21:8 
(2:0), 3) Pelcman — Ałaszewski 21:19, 
21:11 (2:0), 4) Ratner — Nowicki 21:9, 
21:9(2:0). 

6) Y. M. C. A. I — Sekcja Młodzieży 
Rzemieślniczej 8:0. 

1) Ketner — Frencel 21:11, 21:10 (2:0). 
2) Kazimierz — Chmielewski 21:12, 21:11 
(2:0), 3) Leszek — Kwaśniewski 21:10 
21:19 (2:0), 4) Dylewski — Sikora 21:11, 
21:17 (2:0). 

7) II. Gimnazjum Męsk*5e żydowskie — 
Hasmoneą I. 0:8. 

1) Fajnberg — Kahan 4:21, 21:23 (0:2), 
2) Garkawi — Marok 10:21, 20:22 (0:2), 
3) Pruszvcki — Hanehman 17:21, 15:21 
(.0:2). 4) Unger—Iżewski 10:21 12:21 (0:2) 

8) II. Gimnazjum Męskie żydowskie — 
TUR. 8:0 valcover. 

1) Fajnberg 21:0, 21:0 (2:0) valcover, 
2) Garkawi 21:0. 21:0 (2:0) va'lcover, 3) 
Pruszycki 21:0. 21:0 (2:0) valcover, 4) 
Unger 21:0. 21:0 (2:0) valcover. 

9) Hasmoneą I. — Sokół 8:0. 
1) Hanehman — Urbanek 21:0, 21:0, 

(2:0), 2) Kahan — Lefik 21:1, 21:8 (2:0), 
3) Dykman — Szulec 23:21, 22:20 (2:0). 
4) Marek—Brzeszkowski 21:5, 21:10 (2:0) 

10) ŁKS. I. — Oratorium 7:1. 
1) Radomski—Trajdos 21:9, 21:9 (2:0) 

?) Brzeski — Majchrzak 21:7, 21:11 (2:0), 
3) Iżykowski—Śwuętosławski 20:22, 21:1S 
(1:1). 4) Kościelski — Bartólik 21:16, 
21:14 (2:0). 

11) Gimnazjum Brauna — YMCA II. 8:0 
1) Szotland — ZwSerzyński 21:18, 21:18 

2:0), 2) Zilberstcin — Kettner 21:17, 21:16 
12:0). 3) Gaganaszwfli — Kaiiinowski 21:6, 
21:14 (2:0), 4) Lewiński — Marceli! 21:10, 
23:21 (2:0). 

12) Stowarzyszenie im. Słowackiego-
Samson 2*6. 

1) Chojnacki — Widawski 21:13, 17:21 
U :1), 2) Lenart — Lewkowtoz 9:21,17:21 
(0:2), 3) Stolarski — Cygler I. 21:23, 21:17 
11:1). 4) Kudrzycki — Rapoport 19:21, 
19:21 (0:2). 

W dniu d»i.vejs./ym w* suit Stowarzy
szenia Młodzieży Polskiej, Gdańska 111, 
od godz. 4 — 8 wlecz, grać będą następu
jące drużyny: 

1) YMCA II. — I, Gimn. Męskie żyd, 
2) TUR. L. Geyer, 3) L. Geyer — Sokół, 
4) Sokół — I. Gimn. Męskie żyd.. 5) Sek
cja Młodzieży Rzemieślniczej — ŁKS. I.. 
6) Sekcja Młodzieży RzemfeśJniCzej — 
YMCA II. 

Terminy dalszych rozgrywek podane 
zostaną w ponied2filarkowym numerze. 

M. J—skl 

Jeszcze jeden robotniczy klub 
powstał w naszym grodzie. 

Dowiadujemy się, że staraniem dvrek- ruchem sportowym swych oracowiiHc8ą> 
cji fabryki w firmie Scheibler i Grohman i przystąpić ma do budowy własnego boi-
został zawiązany klub sportowy, który ska, a obecnie do treningów oddato du»| 
posiada już wielu członków. Kierownic- sale gimnastyczna. f 

two fabryki szczerze zainteresowało się 

Jedni drugim pomagają. 

Ł. 0. Z. L A. otrzymał lokal od Ł. Z. 0. P. N. 
Dowiadujemy sie. że na ostatniem po

siedzeniu Łódzkiego Okręgu Związku Pił
ki Nożnej zdecydowano oddać jeden raz 
w tygodniu lokal ŁZOPN przy ul. Piotr

kowskiej Łódzkiemu Okręgowemu Zwiąj 
kowi Lekko-AtJetycznemu. 

Dotychczas siedziba Związku AtJetyc2 
nego znajduje się w lokalu ŁKS D rz? ul 
Piotrkowskiej 108. 

Bokserskie mistrzostwa Polski* 
Skład reprezentacji Łodzi. 

bokserskie mistrzostwa Wohnik. Kdesza.'JuWd. Gruszka. Kupka. 
Łódź: Konarzewski. Gerbich. Sewery-

niak.Wejerowicz, Chmielewski Gryc, ZaJ 
del. Bloch. 

Pomorze: Wróblewski. Pauzder. O-
strowski. Wystrach. Lubański. 

Lwów i Kraków zapowiedziały wysia
nie również kilku zawodników. Warsza
wa: Kazimierski, Danzigier. Dąbrowski. 
Głowacki, Raut. Centrowski. Fitm. 

Tegoroczne 
Polski odbędą sie jak już podaliśmy, w 
dniach 17 i 18 b. m. w sali ośrodka W. F. 
w Warszawie. Początek zawodów w so
botę o godz. 20 w niedziele o godz. 11 
półfinały, a o godz. 20 finały. Skład repre 
zentacyj poszczególnych okręgów przed
stawia sie następująco: 

Poznań: Stępniak. Głon, Karaśkiewicz 
Majchrzycki, Frtmański. Wiśniewski. 

Górny Śląsk: Moczko, Pyka. Górny, 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZłOTFOO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43/47, Zurych 58^5, Berlin 46,675 — 

47,075, Berlin 46,85 — 47,05, Gdańsk 57,49 — 63, 
wypłaty na Warszawę 57,45 — 49, Wiedeń 79,52 
— 80, Praga 378375. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 487,93, Holandja 12 — 12,62 

Francja 120,01, Belgia 35,01, Wiochy 92,40, Niem
cy. 20,407, Szwajcaria 25,341 Dania 18,213, Szwecja 
18,186, Norwegja 18,315, Helsingtors 193,80, Prasa 
164,56, Wiedeń 34,65, Warszawa 43,47. 

Pary*. Londyn 124,02,5, Nowy Jotk 25,42, 
Szwadcarja 489. 

Nowy Jork. Londyn 487 15/16, Paryż 393 3/8. 
Wiedeń 14,12, Warszawa 11,35. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 16. 3. — Amerykańska. — Styczeń 

9.64 luty 9,63, marzec 10,25, kwiecień 10,16. maj 
10,11, czerwiec 10.05, lipiec 10, sierpień 9,90. wrze 
sień 9,80, październik 9,71, Bstopad,. 9,66, grudzień 
9,66. 

Liverpool, 16.3. — Egipska. — Styczeń 19,61, 
marzec 19,69, maj 19,50. lipiec 19.61, listopad 19.69. 

Aleksandrja, 16. 3. — Egipska. Sak. — Marzec 
37.75, maj 38.35, lipiec 38.75, listopad 39.25, Ashm. 
Kwiecień 26.27, czerwtec 26.60. październik 26.69. 

Nowy Orlean, 16. 3. — Amerykańska. — Sty

czeń 18.32, marzec 18.75, maj 18.69 — 71, Upiec 
18.53 — 55, październik 28.24 — 25, gnidzłeń 18,31 

Nowy Jork, 16. 3. — Amerykańska. — Otwar
cie: grudzień 18.28 — 29. marzec 18.78—79, maj 
18.89 — 92, lipiec 18.70 — 71, paidzienKk I8.39-4* 

I not 6 r.: Grudzień 1841, styczeń 18.38, ma
rzec 18,80. maj 1S.94. lipiec 18.76. paźd-aern* 18.4? 

II not. śr.: Grudzień 18.43, styczeń 18.38, ma
rzec 18.80, maj 18.95. lipiec 18.76, pazdarłernlk 1847 

Zamkn.: Listopad 18.60, grudzień 1838 — 60, 
styczeń 18,54, marzec 18.98, kwiecień 19.03, maj 
19,07 - 09, czerwiec 19, Upiec 16.93 — 95, sier
pień 18.83 .wrzesień 18.73, październik 18.62 — 65. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ OSŁABIE
NIE CEN. 

Warszawa, 1T. 3. — Tranzakcje na OteJdzU 
Zbożowo Towarowe] za 100 kg. fr. stacja załado
wania ładunki wagonowe, dostawa natychmiasto
wa. Pszenica kongresowa 55.00, Zyto kongres. 
41.50 — 4J.00 — 41.00 — 4130, Jęczmień kongres, 
rg. próby 39 50. Ceny orientacyjne parytet wagon 
Warszawa, ustalone przez Komisję NotcwaA na ( J 
wary, któremi niedekonano na giełdzie tranzakcjl 
Jęczmień brow. 4330 — 44.00, Owies 4230 — 43.0* 
Mąka pszenna 4/0 A 85.00 — 88.00; Mąka pszenna 
•?/0 77.00 — 80.00, Mąka żytnia pytlowa 65 proc 
59.00 — 59.50. Tendencja stała. Obroty średni* 
(215 tonn). 

Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 
|brzedstawia się imponująco. Na pierwszy 
.Dian wrysuwa sie gra o mistrzostwo Pol-

9 oo — Przykłady katolickie) Jski w Lidze pomiędzy naizacieklejszymi 
przeciwnikami ŁKS i Turystami. Zawody 

- Katolickie nabożeństw-' odbędą sie na boisku D. O. K. IV o godz. 
3 po poł Rano na boisku przy ul. Wodnej 
J> godz. 9-ej spotka sie Samson z Turysta-

Przed sensacyjnym meczem w Łodzi. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro 

Szkoła Handlowa 

;a, 20.10 — Wieczór humortf 
yka taneczna. 
>. ~ • ^ ~ . ciw . itunuii £j j I I I > . . i . i 

5 — Chór. 11.00 — KoncerUłni III. zaś o godz. 11-ej Turyści II — U-teczna, 19.00 — Kcncert k « 

.00 — 15.25 — Koncert wio* 
5 — Koncert, 18.30 — Końce'' 

hus mgiełką 
mózg... 

yścig z pociągiem* 
donoszą: 
adek zaszedł w ŚKwi' 
^olejowym. Właśc. Gl* 
ieckiego załatwiwszy * 
, mocno zawiany „czy* 
ócić 
a do domu. 
[>ociągu, gdzie dostał w 
z konduktor wysadził PS 
powietrze. Gdy pociM 
usiłował ponownie off 

Non I. 
W sobotę na sali Gimn. Niemieckiego 

Odbędą się mecze w siatkówkę i koszy
kówkę pomiędzy Warszawa a Łodzią. 

Grać będą: Rotherdowa — Orzeszko
wa 2) Szczaniecka — Sobolewska, 3) Pił 
Sudskł — YMCA. Koszykówka: Ośrodek 
|W. F. — Bralin i Piłsudski—YMCA (War 
taawa. 

Niedziela o godz. 10 rano SDOtkają się 
g) Seminarium nauczycielskie — Gimn. 
Piemieckie, 2) YMCA (Warszawa) — Y. 
W. C A (fódż. 3) Kopernik — Absolwen 
pi. Koszykowa- Piłsudski — Państwowa 

i YMCA <Warszawa> 
— Gimn. Niemieckie. 

Zawody te w ostatniej chwili ze wzglę 
du na mecz Turyści — ŁKS zostały prze
łożone na godz. 10 rano. 

O godz. 5 po poł. w sobotę wyruszy 
sztafeta kolarska, złożona z najlepszych 
kolarzy do Kłodawy, a rano o godz. 7 od
bierze sztafetę od zespołu poznańskiego i 
zmieniając się dobiegnie do Warszawy, 
gdzie wręczy adres od sportowej Łodzi 
Marszałkowi Piłsudskiemu z> okazji imie
nin. 

Ogodz. 8,30 rano w niedziele wyru
szy zespołami drużynowemi 20 drużyn w 
szyku bojowym na marsz okrężny Łódż-
Aleksandrów — Konstantynów — Zgierz 
— Łódź. Organizacja spoczywa w rękach 
Związku Strzeleckiego. 

O godz. 11 rano na boisku ŁKS w nie
dziele odbędzie się pierwszy wiosenny 
bieg na przełaj, organizowany przez ŁKS 
Bieg odbędzie się na 1500 mtr. dra panów 
i 800 mtr. dla pań. 

wa, pozostałe bez zmiany. Listy zastawne ziem 
skie, miejskie oraz prowincjonalne utrzymane, obif 
nacje bez obrotów. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 

Przed giełdą w dalszym ciągu akcjami nie do
konywano prawie żadnych tranzakcyj, a na samej 
giełdzie kulisa nadal starała się wyzbyć materiain 
wobec czego ogólna tendencja panowała słaba. Pc 
jemność naszego rynku iest dość minimalna 1 mal« 
ilości zaważą natychmiast na kursie. 

Z grupy bankowej przy obrotach średnich utrzy 
inał sie Bank Polski, pczostalemi obroty znikome 

Wielki marsz sportowo-propagandowy 
ku czci imienin marszałka Piłsudskiego. 

( Jak już podaliśmy, w dniu jutrzej-
Rvm wyruszy z Łodzi (Plac Dąbrowskie
go) 20 drużyn sportowych w szyku bojo-

•v - , yvni w marszu sportowo - propagando 
iu. Biegł wfęc za poc* 'vyiii 
upadł pod koła pociąg i Trasa marszu prowadzi do Aleksandro 

;bic nogi. PrzywołanjT-Pa — Zgierza i Łodzi. W marszu bierze u 1 
nóg? stwierdzić jedy*1 

| * i a f 12 drużyn strzeleckich. 4 wojskowe. 
'Dnljcyjne i jedna Ośrodka W. F. 

Wymarsz zostanie połączony-z uroczy 

stością uczczenia imienin Marszałka. 
Na starcie o godz. 8.30 zbiorą się prze'd 

stawiciele władz i wszystkich instytucyj 
społecznych 

Organizacja marszu pozostaje w rę
kach komendy Obwodu Związku Strzelec 
kiego, który zorganizował te imorezę 
nrzv współudziale Powiatowego Komite
tu W. F. i P. W. K. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Z walut europejskich prócz utrzymanej Pragi 
« słabszego Wiednia pozostałe waluty europejskie 
ty ły mocniejsze. Drobne tranzakcje zrobiono Wio 
thami po 47.11. Zapotrzebowanie było mniejsze ! 
zostało pokryte przez Bank Polski I banki pry
watne, które brały dziś większy udział w dostar
czeniu dewiz europejskich. Dolar w obrotach pry
watnych 8.30. Dla złota tendencja mocna zrobiono 
niewielką tranzakcje po 4.76, a w końcu zebrania 
chcieli płacić po 4.77 — lecz nie było materiału. 

NIKLE OBROTY PAPIERAMI PROCENTOWEMI 

Z papierów państwowych mocniejszą tendencję 
wykazały dolarówka l 6 proc. Pożyczka Dolaro-
• • • H B a H a a a B B a H B a a a M 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVl-ei POL

SKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

'Osmy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane 

Zł. 10.000 Nr. 113170. 
Zł. 3.000 Nr.: 2a«571, 115195. 1 

Zł. 2.000 Nr.: 2575. 4488, 11911, 45144, 
56911, 74R56, 81140, 107515. 107562. 

Zł. 1.000 Nr.: 15266. 24212, 32256, 
41659, 58417, 68997. 69280, 70177, 74350, 
79805. 100511, 108103, 111738, 114245, 
115104, 118922. 

Zł. 600 Nr.: 7423, 14946, 29979, 30059, 
30588, 31455, 31712, 37134. 46895, 49344, 
49739, 53587, 54333, 54663, 55129, 65461, 
72076, 76406, 80083. 97684, 101804, 106959 
108810. 110435, 110459, .114710, 116590 
117222, 124170. 

Zł. 500 Nr.: 736, 17450, 23859, 26f&f, 
32838. 34841, 35244/ 37529, 42871. 46315 
47931. 49171, 49671, 50941, 58791, 60006. 
75509. 86200, 88946. 96707. 104148, 113729 
119850, 125648. 125713, 125787. 

Zł. 400 Nr.: 42. 409, U45. 1701. 1839, 

2090, 2407. 4361, 6394, 8048, 8172, 100S2. 
11152, 13162, 13947, 15481, 16474, 16S0;. 
17310 17544, 20408, 21637, 23588, ttHD. 
25194, 26051, 26273. 26916. 2809 , 291 ln 
29389, 30318. 30487, 30721, 30991. f W 
32891 35161, 36746. 37263, 39138, 394S, 
39934 407^0 41293, 41349. 41460, 41463 
41916 42689! 42706 43228, 43356. 43814 
S 44089 46078, 46289, 46622. 46663. 
50784: 51604 51871. 51997, 52672. 52O06, 
•54617 54992, 55772, 56273, 56992. 57043. 
57485] 58393, 60786, 60947, 62636. 6340S. 
65426', 65823, 66490, 66770. 67277. 67346, 
67379, 68599. 69550, 69933. 69365, 702J6 
71172 72562 75381, 75955. 76315. 767?£ 
77301, 77686. 78139, 78493, 79086. 798,6 
79937, 80081, 80330, 82372, 82708. 8321 . 
83324, 83651, 84417, 86326, 87399. 87491; 
S7701 91570 92563. 93310, 94479, 9623 ,̂ 
97095 978S8 97996. 99301, 100545, 100790 
1 Ó 1 4 7 3

W

» W [03038, 103297 
103867, 103923. 104895, 07043. OJOSn. 
10R951 111073 111475. 112341. 1127S3 
P991 3583 14310. 114877. 117446 
7710 8328 118586,.119196, 119977 

łlJSt 123723. 124122. 124268. 125474 
126385! .127205. 428805. 129727. 



Str. 8 „lODZKIE ECHO WIECZORN*"—dnia 17 marca 1928 roktt. 

Doliąd pójdziemy wieczorem? 
Mlełskl K'tiematoer*»f Oświatowy. 

Gracz w Szachy 
Ola młods.— Wielka parada 

Pcczątek seansów: o godz. 4. fi s 1 10 

.Apollo'" — Świat w Płomieniach 
Ptcrałek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

..Caslno" -— Cyrk 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 

. .C7* rv" —Czerwonoskóry Dżentelmen 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

.Corso": — Sęp Pampasów 
Pierwszy seans 4-ta. jstatn' 930. 

,Dom ludowy" - „Strącone Bożyszcze" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Onpd-ktno" - „Chana" 

..Luna" kino nieczynne. 
„Mimoza". — Romans uwodzicielki 
„Nowości"—Demon Morfiny 
..Odeon" — Świat w Płomieniach 

Poc7atek seansów: o jrodz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" Giełda Miłości 
„Splendlrt". - Człowiek i biczem 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Pat i Patachon jako podpory tronu. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś wieczorem i Jutro odbędą się ostatnie dwa 

występy Aleksandra Moissiego w „Żywym trupie" 
Tołstoja. 

Jutro o godz. 4 po południu Al. Molssl wystąp! 
w sztuce Pirandella „Henryk IV". 

Dziś po południu „Spisek Carowej" po cenach 
popularnych. 

TEATR KAMERALNY 
gra w dalszym ciągu co wieczór komedję salono
wą A. SavolT'a „ósma żona Sinobrodego" z K. 
Junoszą-Stępowskim. Początek dzisiejszego przed 
stawienia o godz. 9 wiecz.. jutrzejszego, t. j . nie
dzielnego — o godz. 10-eJ. 

TEATR SCHFIBl.ERA 1 OROHMANA. 
W niedzielę, o godz. 5-ej po południu artyści 

Teatru Miejskiego odegrają w sali „Ogniska", ni. 
Przędzaloriana 68. arcywesołą komedję Al. hr. Fre
dry p. ł. „Damy I huzary". -

TEATR POPULARNY. 
Dziś I Jutro o godz. 4 po południu I 8.20 wie

czorem „Trędowata" z powieści H. Mniszkówny. 
Ceny miejsc od 60 gr. do 3 zł. W sobotę po po
łudniu od 40 gr. do 1 zł.. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYFRA 
Dztś i Jutro o godz. 4 I 8.20 wieczorem „Mał

żeństwo na próbę", wodewil w 3-ch aktach ze 
śpiewami w wykonaniu najlepszych sił wokalnych 
teatru poó\ reżyserją R. Urbańskiego. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Nowy program p. t. ..Koty w marcu" zakaso

wał wszystkie dotychczasowe programy. DNgł 
szereg krótkich, barwnych obrazów, zmieniają
cych się. jak w kalejdoskopie trzyma przez ciły 
czas uwagę widza w natężeniu. Na czoło progra
mu wysuwają się pp : Jaśkowna. Taiarioo. PoDle-
lewska, Kamiński. Cybulski 1 Sielański oraz dosko 
nała para baletowa Wolnar—Soboltówna. 

Dz'ś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10 
w>czoTem. . . 

JUTRZEJSZY POŻEGNALNY WYSTĘP O P E - 1 

RETKI WARSZAWSKIEJ. 

Jutro o godz. 4-ej po południu odbędzie sie w 
sali Filharmonii drugi i ostatni występ opere*1d 
warszawskej Odegrana będzie prześliczna ope
retka p. t. „Paganini", która wywarła w ubiegły 
czwartek na widzach nadzwyczajne wrażenie. 

:o: 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptekł: G. Antoraewłcza 

(Pabianicka 5(1). K. Chądzyńskiego (Piotr
kowska 164). W. Sokolewicza (Przejazd 
19), R. Rembleliuskiego (Andrzeja 26), I. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25), M. Kas-
perk;ewicza (Zgierska 54), S. Trawkow-
skiego (Brzezińska 56). (b) 

Onfs»łsi nnc7fowa wfw 

Mr. 67. 

RYKÓW, 
przewodniczący rady komisarzy sowiec
kich, musiał się ugiąć, przed wolą Czeki 
która zarządziła aresztowanie iniynie* 
rów, w celu znalezienia pozoru, któryby 
usprawiedliwił katastrofalny stan eko

nomiczny Sowietów. 

ńczy 21 

Dziś I dni nastąp. 

ROMANS UWODZICIELKI 
Dramat erotyczny osnuły na tle życia damy z P°'*wiat»<a, która 
:-: :-: :-: :•: :-: naprawdę kochała. 

W ralach głównych: 
LYA de PUTTI, 

BEN LYON, 
L O I S M O R A N 

Stant 

Ch TOP! 

M e b l e 
Kupić? 

Dobre, tanie 
od 

nijikromnlBjiwli 
do 

NajwytwlDtoleliiytli 
kupuj tylko we firmie 

F. Nas ie lsk i 
Rzgowska 2, telef. 43-08. 

' W i e l k i wybór różnych lotek m e t a l o w y c h . 
Dogodna warunki. — — Długoletnia gwarancja. 

U f l n C ń W ^padanie, łup ież , -
¥W 1 O J U WW łysianie nsuwa, „Ł -
•enc ja Chinowo Chmie lowa" i 
„Mydło Chinowo - C h m i e l o w e " 
(i kogutkiem). Sprzedają apteki, składy 
apteczna. Główny skład: Warszawa 
Apteka Gąsecklego, al, Freta nr. 16. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjaliita chorób uszu, nota, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Najtańsze źródło zakupu! 
Polecam na nadchodzące święta wielki 

wybór wszelkich kosmetyków po cenach 
konkurencyjnych 

UWAGA! Perfumy, puder, woda-koloń-
ska i lakier do paznogei na wagę. 

SKŁAD MATERJAŁÓW 
APTECZNYCH 1 KOSMETYCZNYCH 

le M ł l lWHJWf 
firma egzystuje od 1908 roku. 

pierwizel jako* 
i d , rolne, traw. 
driew, tytoni, 

warzywne I kwiatów, oraz narzędzia 
i przyrządy (ogrodnlczo-pszczelnlcze) 

1 w. in. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Poznańska 30 

1 w Łodz i , n l . Andrze ja Nr. 10. 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. — 

tiophi bemorcjdalne Gąsecklego 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę« 
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
•cmnieiszain guzy (żylaki). Sprz#» 

dala aotekŁ 

Przy LECZNICY Zgierska 17 
został otwarty 

Gabinet Kosmetyki Lekarskiej 
M. Markusówny. 

Godziny przyjęć: Codziennie — prócz niedziel 
od 5—7. 

Polonia Rosliloto 
to szmat żywej historji, zroszony Izami i krwią 
mUJonów. Wspaniała wyprawa Wódzia Naczel
nego Józeta Piłsudskiego pod Kijów, gdzie od cza
sów Stefana Batorego nie stanęła noga żołnierza 
pclskiego, zajęcie Wilna przez gen. Żeligowskiego, 
bohaterska obrona Lwowa przez garść „orląt 
lwowskich, stworzone przez gen. Hallera oddz'jły 
armjl ochotniczej, Warszawa, zrywająca sie do 
boju z najeźdźcą, straszliwe walki pod Radzy
minem i wreszcie „Cud nad Wisłą" oraz krwawy 
pościg za cofającą się armią bolszewicką — eto 
r.iekióre tylko fragmenty ftlrmi. który pod nazwa 
„Poknia Restituta" zostanie niezatarta kartą dzie

jów Wyzwolonej Ojczyzny. 

ODEON. APOLLO. 

P. Bi l 

(Od własnego koreśpo 
Warszawa, 19. 3. Jak 

p y wicepremier Bartel pc 
p ł się uniknąć stanowiska 

marszałka seji 
lod wpływem jednak argi 
fcałka Piłsudskiego wyłus; 
Bcie do niego 

zgodził sie ostat 
na wystawienie swej kand> 
iowisko marszałka sejmu, 
jem w Kołach politycznycl 
llic dużo o skasowaniu 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -

czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj* 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dr . 

Choroby akorne.fl 
neryczne i plciow*\ 

łfODsfanfyiNwska \l 
T e l . 55—52. . 

przyjmuie od g. ? 
—1 I od 6—3, dJ<" 

pań od 4—5 1 

Dla niezamożnych 
o. u v leoznlc.^J 

Dr . m e d . 

Cegle ln lana 43 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo* 

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddzielna poczekal

nia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr . 

Choroby skórn* 
i weneryczne J 

Leczenie prom. . 
Roentgena . 

Moniuszki 5 
Telefon 70-50. J 

prsyfmuje od lt-~* 
i od 7 — 8. 

Panie od 3—4- ? 

Obuwie, I ranki bł' 
Uzna, raanufakWt 

ra swetry, na raM 
tanio „KREDYT. 

Nawrot 15 1 p. 

U biory męskie, dal*1 

choroby skórne 
włosów, w e n e 
ryczne i moczo-

p lc iowe. 

swetry na wypł*3 
Piotrkowska 37. W 
we scle. I piętro^ 

lllyjezdtaiąo spr« r 

"U dam tanio re«^ 

Cała Polska zjednoczyła sit; 
[daniu serdecznej czci i hołd 
Solenizantowi, który przełi 
kie przeszkody, utrwala we 
Wnętrzną potęgę odrodzon 
Ipolitej oraz kładzie grani 

|Unv pod przyszły dobrobyt 

- BOHATER 
9DZIKIEJ KANADY 

w rolach głów. 
R e n e e A d o r e e 

k Antonio Moreno 
wkrótce 

.CORSO" 

L E C Z N I C A 
Mirzy łietlaUrtiw I gabinet distyitniti 

przy Gernym Rynku. 
Piotrkowska 294, |||, 72-89 
przy ptzystankn tram. pabianickich) 
Łrzymale chorych w chorobach wszyst 

Ich specjalności, od g. 10 rano do T-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, katu. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunku 
Porada 3 złote. 

:-! :-: Wizyty na mieście. :-; •-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

słotę, platynowe i mostki 
V niedziele 1 lwięta do godz. 2 po poŁ 

M E B L E ""111° 
poleca wszelkiego rodiaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. I za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
Uwaga: dojazd tramwajem Nr Nr.4, 6, 10, 14, 17, 16 !; a

n

m p. a . k w "< -owa — 
_' ' ' ' ' Promieniami Roent- ł>P'« budynek dr«» 

" " ' " J ° — • > ; - J
 1 nlany do rosbiór 

Leczenie światłem prawa 

tę otoman, fot** 
klubowych. leżan*ę 
krzeseł, materac.'' 
Główna 55. oficyn? 

15*» 

Doktór Dr . m e d . Dr. 

I 
Zachodnia 57 . 

(Cegielniana 19) 
Choroby skórne 
i w e n e r y c z n e . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz, 
1—2 K 4—S 

w niedz. i święta. 
11—1 

Dla pań oi 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

I 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczoptciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

R ó ż a n i ! ! 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczonłc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

grórskiem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuie od 8-10 

i od 5—S. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr. 1 . 

Ir 
M l • 

F r y z i 
i raę 

ul. Nawrot 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuie do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

T 
ki Oferty Z<U'' 
skrzynka pocztoijj 
U. ^ , 1 5 1 

t e r darnin 
lesk! pracoi*" 

nlk pierwszorzęa' 
nych zakładów 3 
p. Józef z do 1** 
marca n a b y ł 
własność" za k ł a " 
fryzjerski nl. Piotr 
kowska 189. pole^J 
się ł»sk. pamił^ 
Sz. KHjentell. ^ 

Obiady smaczne 
wydala tanio «* 

12—4 w prywatT* 
mieszkaniu. —K«J 
stantynowskaNr.' 
m. 18. parter. 

W N oneNoi e - M e-c* 
CORNT'pic<SNIEJ'e>o« 

WUM.IMCHWV4ltKĆW< »• 
( " ' O I 8 M - T F L C K * I Ę I . ( 

iA**Q O E T - 1 : W : D R N I U I T W 

I M T E R I J F I I W : H O F C . D £ I E - , I - ' ( 

D L F L I C I E A I E ^ i PIE»z;I«s 
zve.cii R F Ł M I E - I R - " , « p v i i 
W N N I E M U I P O C U E - E T E - I 

! - . O R P U 4 U : Ó e »sbe oz 
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Cena prenumeraty 
X7 Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Na prowincji . 
Zagranicą » 

.UdziL Etno WiecL" i „Kurier Łódzki" łącznie ił. 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

2^0 
2.20 
3.50 
6.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Z» tekstem . . , 25 * „ » . m . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ ,, „ . • . 4 
Komunikaty , , . 25 „ « . m a •' • " ej 
Zwyczajne . . . 6 M . S • • . W . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

ca wyraz — naimnieisze ogłoszenie 

Odłoszenia firm zamiejscowy .h, chociażby posiadał** 
cych filie w Łodzi. « centrale gdzie indziej o 50 pr°* I 
drożej od cen miejscowych. RftrtiS Imienin*. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. _ . U w i ,,, M > I • R ^ . . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oH* ' j h l . S ' \ " , v M a r s z a ł k o w i Plłsi 

administracja nie odpowiada. i , t > n i u Podległych wojsk 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*** iPkręgU KorpuSU nr IV P/ei 

zane są za bezpłatne. » r*hn«rcL--
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red**^ j 

eja nie T W R A C A . 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni 
WjoL Jan SiainulkowskL 

iow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurier Łódzki" 
tti Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiaa 
Wtedysk» Llatowskł 

http://akorne.fl

